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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 3 po poiudniu z wyjątkiem niedziel i dni 

świątecznych.
Numer pojedynczy kosztuje w miejseu i na prowineyi 40 hal.
Biara Red: kcyi i Administraeyi ul. Podwale 3. — Ekspedyeya miejsuowa i za­

miejscowa ul. Czarnieckiego 12. Pojedyneze numera do nabycia w trafikach i biu­
rach dzienników. — Listy należy frankować.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 5lO. — Telefon Administraeyi 637.

Prenumerata miejscowa;
r o e z n ie .................................... 60'— K
p ó łro ezn ie ......................... . 30'— „
ćwierćruuŁnie..........................15'— „
miesięcznie................................. 5 k ~  „

Prenumerata zamiejscowa:
r o e z n ie ..........................  . 7?-— K
p ó łro ezn ie ...............................36'— „
ów ierćroeznie..........................18-— „
m iesięcznie...........................6*— „

„Przewodnik naukowy i  l i « w ieki", dodatek miesięezny otrzymają cało- i 
półroczni abonenei „Gazety Lwo vskiej“, bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy pre­
numerują od 1 stycznia do końea c  srwea, ćwierćroezni i  miesięczni za dopałtą 
pierwsi 6 K, drudzy 2 K. „Przewodnik” prenumerowany osobno kosztuje 24 K.

. Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać na ręoe redaktora „Przewodnika" 
Adama Kreehowieekiego, pod adresem Lwów, ul. Wałowa Nr. 31 f, piętro (nad me- 
zaninem)

(Jeny r g ł o s z e ń  (anonsów) kupieckich, osób prywatnych i t. p.: Wiersz pe­
titowy 7 łamowy lub jego miejsee 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 nal.

Nadesłane po 1 kor., rronika 1-50 kor,, za wiersz 4 łamowy lub jego miejsce 
miary petitowej.

Ogłoszenia władz rządowych, autonomicznych po 30 hal., tabelaryczne i l i ­
czbowe po 40 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsee.

Ogłoszenia liczbow , tabelaryczne i statutowe Towarzystw asekuracyjnych ubez­
pieczeniowych i t. p. po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracya „Gazety Lwowskiej", Lwów 
Podwale 1. 3.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Prezydent dyrekcji pocit i telegrafów 
we Lwowie zamianował asystentami poczto­
wymi praktykantów pocztowych: Henryka 
C i e l a c h a  w Krakowie, Błażeja T o p i e j a  
w Dębicy, Michała S t r a w ę  w Jarosławiu, 
Jana K ub  l i  na  w Białej, Jana L i t w i ń ­
s k i  egoc i Mikołaja A m i r o w i c z a  we 
Lwowie, Jana B a s t ę  w Nowym Sączu i 
Jana T a r a i ę  w Krakowie.

Rozporządzenie
Wydziału aprowizacyjnego w porozumie- 
nin  z Wydziałem rolnictwa Komisy] Rzą­
dzącej normujące obrót ziemniakami z 

dnia 12 lutego 1910.

§ i
Rozporządzenie Urzędu dla wyżywienia 

ludności w Wiedniu z dnia 22 czerwca 1918, 
1. 231 Dz. p. p. i z dnia 15 sierpnia 1918,
1. 304, Dz. p. p. jakoteż wszystkie inne prze­
pisy dotyczące obrotu ziemniakami prócz ”oz- 
porządzenia Polskiej Komisji Likwidacyjnej 
ustanawiającego cenę maksymalną ziemnia­
ków, tracą moc obowiązującą na obszarze za­
rządzanym przez Komisyę Rządzącą.

Na ich miejsce wstępują niżej podane 
przepisy:

§ 2-
Konsumenci i grupy konsumentów (kon- 

sumy, kooperatywy, przedsiębiorstwa, gminy) 
mogą nabywać ziemniaki na pokrycie wła­
snego zapotrzebowania bezpośrednio od pro­
ducentów bez ograniczenia.

Wykupywanie natomiast ziemniaków 
celem dalszej odsprzedaży jest zakazane.

§ 3. -

Zużycie ziemniaków w gorzelniach do 
wyrobu spirytusu, jakoteż w fabrykach prze­

mm mm

21)

JERZY TURNAU.

M U S Z K A .
TPo-wIeść.

(Ciąg dalszy).
VII.

Pani Anna siedziała przy stylowem 
swojem biurku i pisała. Kilka listów już znaj­
dowało się w kopertach. Teraz pisała do sy­
na, który przed kilkunastu dniami wyjechał 
na studya do Wro ł&wia. Cisza była w Gaju. 
Pan Mai celi z Muszką, Wusią i Francuzką 
wyszli w pole, przyglądać się kopaniu i u- 
piec sobie na podwieczorek świeżo ukopa­
nych ziemniaków, które, jak wiadomo, ra­
zem z piaskiem, co skwierczy w zębach i z tą 
wonią dymu i węgla są pierwszorzędnvm 
smakołykiem wiejskim.

Pani Anna układała sobie jak zakon 
czyó list do Mietka przestrogami przed nie" 
bezpieczeństwami wielkiego mi ista, oraz nau­
ką moralną; — szukała natchnienia, przy- 
gryzając E ościaną rączkę od pióra i patrzyła 
w ogród. Trzebaby zużyó całą tubę kadmium

tworów rolniczych dla wyrobu mączki zie­
mniaczanej dopuszczalne jest wyłącznie za 
zezwoleniom Wydziału aprowizacyjnego Ko­
misji Rządzącej w Krakowie.

Dla zapobieżenia nielegalnemu zużycia 
ziemniaków, wprowadza się dla przewozu 
ziemniaków koleją poświadczenia przewozowe, 
które wydawać będzie władza polityczna I. 
instancji, o ile chodzi o przewóz w obrębie 
powiatu w ilości nieprzekraczającej 20 q. 
We wszystkich innych wypadkach wydaje 
poświadczenie przewozowe na ziemniaki Wy­
dział aprowizacyjny K. Rz.

W powiatach Chrzanów, Oświęcim, Bia­
ła i Żywiec wprowadza się poświadczenia 
transportowe także dla przewozu ziemniaków 
automobilami i wozami, które wydają wy­
mienione władze analogicznie dla przewozu 
koleją.

§ %
Prawo wy kupna i wywozu ziemniaków 

poza granice kraju przysługiwać będzie wy- 
łącznia Wydziałowi aprowizacyjnemu K. Rz., 
względnie jego upełnomocnionym organom 
handlowym.

§ 6 .

Przedsiębiorstwom przewozowym i za­
rządom kolejowym nie wolno przyjmować do 
transportu ziemiaków bez wyżej określonych 
pozwoleń wywozowych. Przedsiębiorstwa prze­
wozowe i zarządy kolejowe obowiązane są 
przesyłkę ziemniaków bez poświadczenia 
transportowego zatrzymać i puwiadomić o 
tern bezwłocznie właściwe starostwo, które 
wyda potrzebne zarządzenia zabezpieczające 
i wdroży właściwe dochodzenia karne.

' . § 7.
W razie przekroczenia przepisów ni­

niejszego rozporządzenia, tudzież na jego pod­
stawie wydanych zarządzeń, jak niemniej 
każde współdziałan" e lub usiłowauie ich prze­
kroczenia, obejścia lub udaremnienia karane 
będzie grzywną do 20.000 K, albo aresztem 
do 6 miesięcy. _

Obok ukarania orzec należy przepadek 
ziemniaków do których odnosi się czyn ka­
rygodny.

W razie niemożności wyśledzenia lub 
ukarania sprawcy, można bez względu na to, 
czy wdrożono postępowanie ka^ne, orzec sa­
modzielnie przepadek zakwestyonowanych 
przedmiotów.

Ewentualne środki prawne nie mogą 
wstrzymywać zarządzeń władzy uprawnionej 
do dysppjiowauia zakestyonoWanymi zie­
mniakami.

§ 8.

Rozporządzenie niniejsze wchodzi w ży­
cie z dniem opublikowania.

Wydział aprowizacyjny K. R.
Kucharski m. p.

Komisja Rządząca uchwaliła na posie­
dzeniu z dnia 20 marca b, r. dodatkowe do 
rozporządzenia z dnia 14 marca 1919 1. 153, 
że po myśli § 5 ustawy z dnia 26 grudnia 
1912 Da, pp. nr. 236, urzędnicy kontraktowi, 
zajęci w służbie państwowej, wolni są od 
pełnienia osobistych świadczeń wojennych.

L., 188.335/VII. a. 4872.
Ogłoszenie .

Namiestnictwo podaje do wiadomości, 
że spis kondycyonujących magistrów farmacyi 
uprawnionych do głosowania przy wyborze 
wydziału kondycyonujących magistrów far­
macyi w obrębie Gremium aptekarzy Galicyi 
zachodniej w Krakowie wyłożony jest do 
Oglądu w biurze Departamentu VII. a. Na­
miestnictwa we Lwowie przez okres 14- 
dniowy licząc od dnia obwieszczenia.

W tym terminie może go przeglądać 
każdy magister w godzinach urzędowych i 
moŻ9 pisemnie lub ustnie żądfć dodatkowego 
wpisania go do spisu, przedkładając dowody 
swego uprawnienia do wyboru.

Po ustaleniu listy wyborczej doręczy 
Namiestnictwo uprawnionym karty do gło­
sowania .

Uprawnieni do głosowania, którzyby 
tych kart pocztą nie otrzymali, winni się po 
nie n» czas ustnie lub pisemni" zgłosić do 
Namiestnictwa (Departament VII. a.).

Wypełnione karty głosowania należy 
nadesłać do 15 kwietnia 1919 do starostwa 
w Krakowie.

Skrutynium odbędzie się dnia 30 kwie­
tnia 1919 w starostwie w Krakowie.

Z galicyjskiego Namiestnictwa.
Lwów, dnia 27 lutego 1919.

Parlamentaryzacya Gabinetu.
Wobec uporczywie obiegających w 

ostatnich dniach wiadomości o rzekomej 
dymisyi P. Ministra skarbu, Englicha, 
zapytywany w tej sprawie poseł hr. Skar­
bek oświadczył, że podobne wieści są 
bezpodstawne. Istnieje wprawdzie myśl 
przekształcenia dotychczasowego Gabinetu, 
ale dokonane to byó może nie drogą jednost­
kowych dymisyj, lecz zasadniczej zmiany 
całego Rządu. Na czoło projektów wysuwa 
się idea parłam mtaryzacyi Gabinetu. Jak’  
się zdaje i ta myśl nie uzyska dostatecznego 
poparcia. Zostaną tylko wprowadzone na 
pewLe stanowiska w Rządzie siły fachowe. 
W każdym bądź raz:e wszelkie wiadomości 
o tuj lub owej dymisyi nałoży uważać za 
przedwczesne.

Lwóu 24 narca 1919.

125 lat tam.
Sto dwadzieścia pięć lat temu na ryn­

ku krakowskim, w miejscu, które dotąd wska­
zuje płyta kamienna, Kościuszko złożył pa­
miętną przysięgę. „Wolność, Całość, Niepo­
dległość" Ojczyzny proklamował, siebie jej 
obrońcą czyniąc. Z własnej, dobrej woli ślu­
bowanie to złożył, czując wewnętrzną po­
trzebę związania się z Ojczyzną jak najści­
ślejszym i najjawniejszym węzłem. A może 
przeczuwało to wielkie serce, iż przysięga 
Naczelnika ma się na długą lat kolej stać

myślała — gdyby chcieć z należytą siłą od­
dać barwę tych złoto-żółtych drzew. Miało 
się bowiem pod koniec września a pani An­
na niekiedy malowała pejzaże. Dj tych liści 
jasionu — wzięłabym chyba chromuj — ka- 
dium zanadto ciepłe. Ścieżki oczywiście są 
fioletowe — chociaż nie tak fioletowe, bo 
jest to uzupełniająco barwa do żółtego tonu 
krajobrazu. Nawet niebo po nad drzewami 
wpada w fiolet!

Pani Anna zmrużyła oczy. A ch! Jakie 
ciepłe tony! Jak żółto! Niby złoto — co ze 
spadającymi liśćmi kapie na ziemię ! Jednak 
jesień u nas piękniejsza, niż wiosna z tą 
oklepaną, ultra — soczystą zielonością..,.

W tom na „fioletowej", gęsto spadły­
mi liśćmi na żółto poplamionej dojazdowej 
drodze ukazały się błyszczące niklem i świe­
żym lakierem szory i jeszcze ładniej uły- 
szczący pojazd. Na koźle poznała pani Anna 
(serce zadygotało w niej radosnym niepo­
kojem) „małpę" czyli powszechnie w okoli­
cy tak nazwa lego stangreta hrabstwa P iłi- 
wieckich z Klonowie Nerwowo i przeciągle 
przycisnęła guzik dzwonka elektrycznego i 
szybciej niż zwykle pobiegła w stronę kre­
densu, Zbudził się dzwonieniem z poobie- 
daej drzemki Antoni i z czerwonymi wypie­
kami ną twarzy szedł już kurytarzem.

Jaki Antoni pomięty ! proszę potem 
wdziać szarą liberyjną kurtkę i niech Wi­
cek biegnie po jaśnie pana w pole, a potem 
niech yydz’eje ubranie strzeleckie. Podajcie

obaj herbatę, ale porządnie. Nowe serwety! 
konfitury też dać. Ażeby Wicek niezapomniał 
wdziać rękawiczek!

- Ozwało się dzwonienie w przedpokoju. 
Antoni skoczył otwierać gościom.

— Niech Antoni poprosi do salonu ! — 
wołała za nim pani Sobiesławska.

Następnie wróciła do swego p«koju i 
spojrzawszy w ogromne lustro upewniła się, 
że strój jej w niczem nie uchybia głoszonej 
przez siebie zasadzie, iż „kulturalna" kobieta 
powinna być w swoim domu o każdej porze 
dnia tak ubrana, iżby każdej chwili módz 
przyjąć gościa, „choćby z panującego domu". 
Mimo to, zat-zymała się jeszcze chw:)ę — 
aby się zdawało, że dopiero teraz służba „za­
meldowała" jej przyjazd gości. Przeszła ku 
marmurowej gotcwalni, chwyciła niby od 
niechcenia jakiś przyrządzik do mauicury, 
usunęła jakiś drobny nieporządek u wskazu­
jącego palca — poprawiła okulary i podą­
żyła do salonu.

Pod ścianą przed krajobrazem (podobno 
Ruysdsel — dostała go Anna w posągu od 
ojca), stał hrabia Piławiecki - ojciec i przy­
glądał się, podcze3ująe brodę i wąsy Piła- 
wiecki-syn siedział w fotelu, W chwili, w 
której weszła pani domu, zerwał się, zaty­
kając ręką usta, które właśnie rozwarło zie­
wnięcie. Był to człowiek może trzydziesto­
letni, wysoki, z trochę kabłąkowato wygięte- 
mi plecami. Cera chropowata od podskórnych 
pryszczów — lecz twarz o ładnych rysach i

ładnych smętnie-szarych oczach. Włosy Piła- 
wieckiego-syna już nieco rzedły nad czołem — 
podczas gdy głowa Piławieckiego-ojca, po­
kryta była jeszcze gęstą strzechą barwy sza­
rej, powstałej ze zmięszania pierwotnie żół­
tych włosów z siwizną. Obaj mieli wspólną 
cechę Piławieckich (nawet na starych por­
tretach rodzinnych uwydatnioną), to jest za­
czerwienione lewe skrzydełko nosowe, tylko, 
że u Piławieekiego-syna, cecha ta uwyda­
tniała się rozszerzeniem i na przednią część 
chrząstki nosowej. Piławiecki - syn miął po­
nadto dziwnie charakterystyczny ruch czę­
stego przyciskania rozłożonej szeroko lewej 
ręki do górnej części lewego uda, czemu to­
warzyszyło ̂  nieznaczne podciągnięcie tejże 

J,ręki w górę. Idąc .teraz na przywitanie z 
panią Sobiesławską, suwał nogsmi po dy­
wanie. Był to jego normalny sposób chodze­
nia/niewiadomo czy dla zaznaczenia uprzej­
mej posuwisiości ruchów, czy też z powodu 
niedość sprężystych muskułów nożnych, na 
co wskazywałoby stałe ich zg;gcie pod ko­
lanami.

— A! panowie sami? — cedziła z 
uprzejmem skrzywieniem ust pani Anna.

— Mojażopa pojechała na inspekcyjny 
objazd córek (przyciszył głos), jedna i druga 
znowu się spodziewają,..

— Powinszować...

(0. d, n.)



rękojmią życia Polski i posiłkiem, ukrze- 
piająeym pokolenia w wytrwaniu.

Wsiąkły hasła Kościuszki w glebę pol­
ską jak krople żyznego desiczu. Zachowały 
moc życia ziarnu, które nienawistną ręką, 
zgoła jak szatan w bajce, grzebała nienawiść 
najeźdźców. Ani na przynętę liezmanów i 
zychu nie poszedł naród, kiedy pracowano 
ad tem przez lat dziesiątki, by dusze mu 
deprawować i nakłonić do sprzedania swej 

.rclności za misę soczewicy. Ani całości nie 
wyrzekł się, żyjąc ciągle nadzieją, że mimo, 
wszystkie przeciwieństwa, przyjdzie chwila 
gdy ni to porąbane członki świętego Stani­
sława w sadzawce na Skałce porzucone, moe 
cudowna, wyrok Opatrzności i zasługi mę­
czeństwa zdziałają, że Polska powstanie na 
nowo zjednoczona in capite et membris: cała. 
A nietylki cała zjednoczeniem dzielnic, lecz 
takie cała w spójni swej wewnętrznej, cała 
skupieniem wszystkich stanów dokoła idei 
narodowej — tych także, które przedtem nie 
była dopuszczona do udziału w życiu pań­
stwo w em.

Niemniej żywotnem okazało się przy­
kazanie zawarte w trzecim postulacie kościu­
szkowskich h ase ł: Niepodległość. Szła Pol­
ska do niej po ciernistej pełnej grud drodze, 
krwią ran ciągle nowych brocząc; siła 
przez katorgi i knuty, przez Grajgóry i Wrze­
śnie i żadna moę nie zdołała powstrzymać 
jej pochodu do niepodległości. Aż otó w po­
twornych łunach wojny światowej uzyskała 
ją, jako słodką nagrodę wytrwania przy ko 
ściuszkowskich hasłach.

Radością jest wielką rocznica dzisiejsza, 
a dusza narodu w świetle jej spoglądać mo­
że z dumą i zadowoleniem, bo dotrzymała 
tego, co pized 125 laty ślubował Naczelnik.

Otrzymaliśmy następującą odezwę:
Rodacy 1 Gdy niepodległość a z nią 

wolność i swoboda zapaliły znowu swe o- 
gniska domowe w Warszawie, Poznaniu, 
Krakowie, Oieseynie i we Lwowie, gdy 
Dzwon Zygmunta kreślił swym mocnym gło­
sem ze starej wieży krakowskiej granice 
Polsce, śląc swe radosne tony, hen w dal 
po kresy zachodnie i wschodnie, na północ 
i na południe, gdy ofiarna pieśń wolności 
zapaliła wszystkie serca do obrony Ojczyzny, 

lódz i Naczelnik Narodu Tadeusz Kościu­
szko, pierwszy raz od 125 lat staje wśród 
nas na swobodnej ziemi polskiej i przema­
wia do wszystkich stanów, powtarzając przy- 
sięgę złożoną na Rynku Krakowskim,

„Vvlad*,a ma służyć całemu Narodowi 
i ze mną cały Naród i wszystkie stany skła­
dają u stóp Ojczyzny swe życie, trud i mie­
nie, za jej prawa i wolność- .

Z tem hasłem Kościuszki iść nam należy 
w naród, wobec całego świata zanaczyc 
24 marca 1919 r., 125 rocznicę przysięgi 
Kościuszki nietjlko na Rynku Krakowskim, 
ale po wszystkich miastach i wsiach całej 
Polski: że tylko to rodzime, szczytne i szla­
chetne hasło żyje w duszy Polaków, że nie­
ma tam miejsca dla obcych i przewrotnych 
haseł, zgubnych dla Polski.

Niech to hasło skupi pod jednym sztan­
darem wszystkie stany i zawody, niech bie­
gnie daleko poza granice Polski aż do mo­
rza i Waszyngtonu, gdzie dumnie wznosi się 
pomnik bohatera polskiego, umiejącego tylko 
walczyć, za Naszą i Waszą wolność w obro­
nie prawa i sprawiedliwości.

Dnia 24 marca 1919 r. staniemy na 
kamieniu Kościuszki i na Rynku Krako­
wskim, powtórzymy wraz z Kościuszką jego 
wzniosłą przjsięgę narodowi i wolnej Ojczy­
źnie, a odrzucimy to wszystko, co nas 
'Gieliło.

W dniu tym cała Polska spełni i za- 
ni w czyn testament, który nam pozo- 
’ił Kościuszko i przechował w grobach 
iwskich na Wawelu.

W dniu obchodu uczci Tadeusza Ko- 
szkę cały Naród: mieszczaństwo, wło- 
dstwo i robotnik i stanie do wspóluej 
y dla dobra wolnej ziemi polskiej.

W dniu tym każdy Polak i Polka zło- 
\ na skarb narodowy najmniej 1 koronę, 
iech ofiary płyną obficie narz6cz Polskiego 
aństwa. Potrzeby nowiem są wielkie — na 
towanie Ojczyzny, na W o j s k o  Polskie, 
leci i rodziny w nędzy pozostające.
Komitet 125 rocznicy przysięgi Tadeusza 

Kościuszki.
Prezydyum: Prof. dr. Kazimierz Mo­

rawski, Henrykowa Sienkiewiczowa, Marya 
Siedlecka, prof. dr. Ignacy Chrzanowski, 
Włodzimierz Tetmajer, Antoni Serezyk, ge­
nerał komend. Emil Gołogórski, dr. Ptaś, 
prezes Kom. Rządz., dr. Mnryan Starzewski, 
wicepr. Kom. Rządz,, dr. Ernest Bandro- 
wski, wicepr, miasta.

Sekretaryat: Dyr. Józef Dobrowolski, 
dr, St. Tatarówna, dr. J. Skulski, Janina 
G życka, Helena D ^baaeonrt, Wanda Krzy­
żanowska, A. Jordaens, Zofia Pawłowska.

Komisya skarbowa : Aleksander Adel- 
man, dyrektor Schmidt,j Marya Dawidowa, 
Leontyna Owczarkiewicz, Władysława Ha- 
bichtówna, dr. Wincenty Sikora.

Więcej rozwagi i sprawiedliwości!
Upalamy się polską wolnością — i to 

rzecz zupełnie naturalna. Nie łacno odjąć 
kruży od ust, gdy się przez pięć ćwierci 
wieku ginęło z pragnienia.

Posilny zaprawdę napój — wolność! 
Jednak wymaga umiarkowania. Trzeba pil­
nie baczyć, by nie popchnął do swawoli.

A tej objawy niejakie już zaczynają 
się pokazywać. Tkwi . niestety w naszym 
temperamencie narodowym pewna — jakby 
wyrazić się — zapędzlstośó. Wolelibyśmy, 
aby w tej poważnej chwili / poczucie obywa­
telskie trzymało ją na uwięzi.

Pamiętać o tem winna zwłaszcza pra­
sa. Ma ona sumienie publiczne strzedz od 
ujścia na manowce; ma być wyrazem rozwagi 
i sprawiedliwości.

Ubolewać wypada, że sama niezawsze 
umie zachować taką równowagę stanowiska 
i sądu. W ostatnich n. p. czasach przez pa­
mięć na niezaprzeczone i ciężkie krzywdy, 
akich dopuszczała się wobec naszego kraju i 

narodu Austrya, a się odsądza w czambuł 
wszystko, co z nią związane było konieczno­
ścią twardą. W głosach opinii publicznej 
spotyka się coraz częściej rewelaeye — nie­
kiedy bardzo niepewnego pochodzenia — któ­
rych celem potępianie w czambuł już nie- 
tylko systemu rządów austryaekich, lecz także 
całego stanu urzędniczego,,a nawet nomina- 
tim różnych funkcyonaryuszy, niegdyś au 
stiy&ckich, a teraz pozostających w służbie 
polskiej. <

Zapomina się przytem o ważnej rzeczy:
0 tych niezmiernych korzyściach, jąkie kraj 
ztąd miał, że zarządzany był przez-polskich 
urzędników. Ileż to ostrzy skierowanych prze­
ciw polskiemu społeczeństwu stępiono; ile 
złego obrócono na dobre 1

Rzecz jasna, że chcąc w ten właśnie 
sposób salwować naród i społeczeństwo, urzę­
dnicy polscy pod rządami Aostryi nie mogli 
stawać okoniem przeciwko państwu, musieli 
jego postanowienia i żądania godzić z naka­
zami poczucia obywatelskiego, co zadaniem 
wcale nie było łatwem.

Jeśli teraz doświadczenie i rutynę na­
bytą pod rządami obcymi ofiarują Rządowi 
ojczystemu, to uznanie im się należy tem 
gorętsze. Cóż stałoby się z całym aparatem 
państwowym bez pomocy tych sił doskonale 
wyszkolonych? Czekałby nas istny kataklizm, 
którego uniknęliśmy tylko dzięki temu, że 
odrazu stanął do pracy cały zastęp dzielnych 
pomocników przysposobionych do trudnego 
zadania.

Potępić więc bezwzględnie należy na 
paści, jakich przedmiotem stał się wjednem z 
pism tygodniowych personal komisarzy tut. 
Dyrekcyi policyi. Opierając się na bardzo 
niepewnym materyale austryackim, obrzuco­
no kamieniami niemal wszystkich pracowni­
ków tej niewdzięcznej a tak bardzo odpo­
wiedzialnej służby. Już to sano zgeneralizo- 
wanie przemawia przeciwko autorowi czy au­
torom insynuacyi. Zarzuty zaś są bezpodstawne. 
Rzecz jasna, że zaatakowani musieli wyko­
nywać przepisy i rozporządzenia rządu, aie 
właśnie sposobem wykonywania tyeh zarzą- 
dz ń, łagodzeniem ich ostrości przystosowy­
waniem do warunków życiowych społeezeń- 
wa ileż oddali usług! Jak właściwie mieli­
by byli postępować, aby autor zarzutów 
był zadowolony i oszczędził im niezasłużonej 
a t a k  dotkliwej.przykrości?

Owe zarzuty są tem mniej usprawie­
dliwione, że personal Dyrekcyi policyi, bez 
niczyich nawoływań, poddany był purjflka- 
ayi i te jednostki, które ściągały na siebie 
słuszne odium, usunięto. Personal dzisiejszy 
składa się z pracowników nie ylko wytraw­
nych, lecz pod względem cbywatelskim i 
narodowym w zupełności godnych poważa- 
iania. Tem smutni-j, że targnięto się lek­
komyślnie na cześć ich, nie zdając sobie 
może sprawy, jaką krzywdę im się czym
1 jak utrudnia się tem działalność władzy, 
która dzisiaj bohaterskie czynić musi wy­
siłki, by sprostać zadaniu.

Żywimy nadzieję, że słowa-nasze po­
budzą zbyt popędliwych polemistów do roz­
wagi i zwrócą ich uwagę, na szkody, jakie 
wyrządzają, dopuszczając się niesprawiedli­
wości.

Dwa ostatnie doi walk pod Lwowem.
D y w i z y a  l w o w s k a  gen . J ę d r z e -  

e w s k i e g o :  Na odcinku Sichów nieprzyja­
ciel ostrzeliwał w sobotę z minierek nasze 
pozycye. Artylerya ukraińska ostrzeliwała 
przed południem Bodnarówkę, Persenkówkę, 
Betoniarkę, Park Kilińskiego, Kulparków, Sy- 
gniówkę i Skniłów oraz w ciągu dnia różne 
punkty miasta. Nasza artylerya otworzyła 
silny ogień odwetowy i uzyskała celne 
strzały.

D y w i z y a  puł k ,  S i k o r s k i e g o :  W 
odcinka południowym nieprzyjaciel ostrzeli­

wał w godzinach południowych Ebenau i Sto­
dółki oraz popołudniu Popiele. W odcinku 
północnym żywa obustronna działalność wy­
wiadowcza.

W obrębie grupy pułk. Kulińskiego, na 
odcinku Rzęsna Ruska-Kozice słaba wymia­
na strzałów"! Zresztą żadnych ważniejszych 
zmian nie było.

D y w i z y a  l w o w s k a  gen.  J ę d r z e ­
j o w s k i e g o :  O d d z i a ł  p ó ł n o c n y :  Na 
froncie Kozice—Domażyr panował wczorai 
spokój. Nasze placówki w Zboiskaeh były 
ostrzeliwane minami, O d c i n e k  w s c h o ­
d n i :  Zwykła strzelanina wedet. O d c i n e k  
p o ł u d n i o w y :  Nieprzyjacielska artylerya

ostrzeliwała Lipniki, Łapajówkę, Bodnarów­
kę, Persenkówkę i południową część miasta. 
Nasza artylerya odpowiadała na to ogniem. 
Pozatem^słaba wymiana strzałów karabino­
wych.

D y w i z y a  p u ł k o w n i k a  S i k o r ­
s k i e g o :  Na  w s z y s t k i c h  o d c i n k a c h  
obustronna działalność patroli. Koło gościń­
ca janowskiego wzięły nasze patrole 4 jeń ­
ców. W o d c i n k u  W o l i  D o b r o s t a ń -  
s k i e j  i Koczmar umocniły się nasze od­
działy. W o d c i n k u  B a r t a t o w a  i Po- 
rzecza lubieńskiego potyczki patroli. Nasza 
artylerya ostrzeliwała Uherce niezabitywskie 
oraz inne punkty frontu nieprzyjacielskiego.

Miscellanea polskie.
Kongres wobec sprawy polsko- 

ukraińskiej.
LEelaire  donosi: Ki-nfeiencya pokojo­

wa postanowiła wezwać Uuraińeów i Pola­
ków do wyjaśnienia ich stanowiska wobec 
przedstawicieli ententy. Prasa paryska pod-
kreśla, jak poważne jest położenie w Polsce
1 wyraża życzenie, aby wydano jak najry­
chlej zarządzenia przeciw Ukraińcom, któ­
rzy używają „przeciw naszym przyjaciołom" 
armat i amunicyi, dostarczonych niegdyś 
Rossyi przez ententę. .

W sprawie tej oświadcza Eclaire, że 
wskazany jest pospiech.

Sprawa wojsk polskich we 
Francyi.

Z Paryża donoszą: Przy końcu osta 
tniego posiedzenia komisya -najw. Rady wo­
jennej zajmowałasijg p o ł o ż e n i e m  w P o l ­
s ce .  Sprawa wojsk polskich, znajdujących 
się obecnie we Francyi, jest badana z dwu 
stron. Z jednej strony komisya dla spraw 
żeglugi w Londynie zajmuje się sposobami 
przewozu tych wojąk do Gdańska, z drugiej 
strony komisya bawiąca w Poznaniu, pod 
przewodnictwem ambasadora Noulenaa, zdą­
ża do otrzymania od Niemców dla wojska 
polskiego wolnego przejazdu z Gdańska do 
Warszawy.

Kopalnie cieszyńskie.
Czesko-słowackie Biuro podaje depeszę 

z Genewy, według której czeski minister 
spraw zagranicznych dr. Benesz wysłał do 
delegacyi „Czerwonego Krzyża" telegram, w 
którym przedstawia, że najważniejsze kopal­
nie cieszyńskie z a b r a n e  b ę d ą  C z e ­
c h o m i o d d a n e  P o l a k o m .

Komisarz polski w Grodnie.
Dzienniki donoszą, że w Grodnie objął 

urzędowanie komisarz polski.

Tatarski konny pułk Rzeczy­
pospolitej.

Z Warszawy donoszą: Jak stwierdzają 
wiadomości, otrzymane przez sfery miaro­
dajne, daje się w ziemi grodzieńskiej odczu­
wać wielki entuzyazm dla akcyi werbunko­
wej do wojska polskiego.

Na uwagę zasługuje ponadto odezwa, 
rozrzucana w ziemi grodzieńskiej, do wy­
znawców Koranu. W odezwie tej, napisanej 
w języku polskim i rossyjskim, czytamy mię­
dzy innymi:

„Wiele stuleci upłynęło od czasu, kiedy 
Polska, dając wam ziemię, broniąc religii i 
praw obywatelstwa narodowości waszej — 
stała się dla Was drugą Ojczyzną.

Nadeszła chwila, kiedy ta druga Oj­
czyzna wasza, znalazłszy się w śmiertelnem 
niebezpieczeństwie, wzywa Was, abyście jej 
bronili.

Stary tatarski konny pułk Rzeczypo­
spolitej, odradzaj ąey się pod zielonym sztan 
darem Proroka, ze wszystkiemi swemi pra­
wami i przywilejami, a formujący się z oby­
wateli wyznania mahometańskiego, zamieszku­
jących Polskę, wzywa wszystkich wierzących 
do swych szeregów".

Z informacyj, otrzymanych z Wołko- 
wysk, wynika, że zgłosiło się tam w pierw­
szych dniach zajęcia miasta przez wojsko 
polskie przeszło 2.000 ochotników. Obecnie 
zgłasza się każdego dnia po 30 ochotników.

Potępienie żydowskiego sepa­
ratyzmu.

W y s t ę p  n a c y o n a l i s t ó w  ż y d o w ­
s k i c h  (pisze paryski korespondent Kurj. 
Warsz., L. 0.) żądających autonomii w Pol­
sce, wywarł wrażenie pożądme z naszego

puuktu widzenia. Dopiero teraz zrozumiały 
tutejsze koła polityczne, że zatarg polsko- 
żydowski nie jest bynajmniej wynikiem „pol­
skiego zacofania" ani też „polskiej nietole- 
rancyi" religijnej czy rasowej. Jest to, jak 
się okazuje, zatarg narodowo-polityczny, 
w którym sympatye francuskie są całkowicie 
po naszej stronie. Nawet Gustaw Herve, 
który mieni się sam „zagorzałym filosemitą", 
przestrzega żydów przed nazbyt wygórowa- 
nemi ambieyami: „Jeśli chcecie wracać do 
Palestyny — pisze Herve — to bardzo pięknie 
z waszej strony, ale wara od budowania 
własnej państwowości na cudzym gruncie! 
Żaden naród, mający poczucie godności wła­
snej, nie zniesie czegoś podobnego".

Polska flota wiślana.
Niedawno utworzony organ państwowy, 

a mianowicie, Sefcuya Dróg Wodnych przy 
Ministerstwie robót publicznych w Warsza­
wie ma obszerne pole działania: objęła po 
rządach okupantów cenne materyały ekono­
miczne co do dróg wodnych. Na podstawie 
tych materyałów Sekcya doszła do wniosku, 
że w miarę zwiększania się polskiej sieci 
wodnej, Gdańsk, jako jej główny port, rość 
i rozwijać się będzie podnosząc się z upadku, 
w jakim się znalazł pod panowaniem nie- 
mieckiem wskutek odcięcia od^wego natu­
ralnego polskiego obszaru.

Statków morskich niestety wcale nie 
mamy jeszcze, natomiast przejęły nasze wła­
dze od okupantów 62 statki parowe o sile 
50 do 300 koni parowych, koło 800 galarów, 
kryp i berlinek, oraz 30 łodzi motorowych.

Tak się przedstawia obecnie polska 
flota wiślana. Eksploatuje ją Państwo. Do 
reparacyi statków i budowy nowych służą 
większe warstaty w Modlinie, Puławach, 
Nadbrzeż u i Dorohusku, oraz mniejsze w 
Warszawie i Krakowie.

Francusko-polskie zbliżenie 
gospodarcze.

Jak z Paryża donoszą, grono Francuzów 
i Polaków powzięło inieyatywę urządzenia 
szeregu odczytów i obrad nad stosunkami 
francusko-polskimi. Pierwsze zebranie odby­
ło się w gmachu muzeum społecznego pod 
przewodnictwem p. Doumerze. Przemawiał 
dytektor polskiej krajowej kasy pożyczkowej 
p. Waniek, który stwierdził, że Polska mo­
głaby dostarczyć Francyi węgla, zboża i sił 
gospodarczych, a otrzymywać w zamian pół­
fabrykaty jfeelazne, górnicze, przetwory che­
miczne i wyroby zbytkowe. Pan Dumont 
podniósł potrzebę stworzenia francusko-pol­
skiej linii żeglugi z Bordeaui do Gdańska.

Rozdział darów z Ameryki.
Z W a r s z a w y  donoszą: U Pana Pre­

zydenta Ministrów odbyła się narada komi­
sy! mięszanej dla podziału darów amerykań­
skich.

Przewodniczący delegącyi amerykań­
skiej, dr. Bogen, oświadcza, żć delegacya od­
daje dary Rządowi polskiemu do dyspozycyi. 
Delegacya przywiozła oprócz szeregu produ­
któw żywnościowych także sweatery i skar­
petki, przeznaczone dla wojska polskiego we 
Francyi. Ze względu jednakże, iż wojsko to 
jest doskonale zaopatrzone, wyroby te odda­
no do dyspozycyi warszawskiego Białego 
Krzyża.

Po dyskusyi przyjęto wniosek p. Grzę- 
dzielskiego, oświadczający, że komisya po­
stanawia, aby konserwy z wołowiny oddać 
do dyspozycyi armii walczącej, a resztę na­
leży oddać do dyspozycyi ludności żydow­
skiej, jak n, p. olej bawełniany, do dyspo­
zycyi zaś ludności chrześciańskiej oddać wy­
łącznie smalec i konserwy z wieprzowiny, 
inna żywność ma być podzielona po równej 
części między ludność chrześciańską i ży­
dowską w Polscs.
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Debiut polskich kobiet-posłów.
Kobiety-posłowie otrzymały już chrzest 

ognia w obradach Sejmu welnego, a pisma 
i rwierdzają zgodnie, że pierwsze ich wystę­
py sprawiły bardzo dodatnie wrażenie:

P. M o r a c z e w s k a  zabrała głos przy 
wniosku p. Dybała w sprawie ochrony zdro­
wia publicznego i zwalczania chorób zaka­
źnych, po wywodach Pi Ministra dr. Jani­
szewskiego. P. Moraczewska wyraziła radość, 
że odrodzenie ju^ w pierwszej chwili obja­
wiło się w Polsce przy układaniu ordynacji 

" wyborczej przez śmiałe przeciwstawienie się 
wiekowej tradycyi i przez udzielenie szero­
kich praw obywatelskich także kobietom. 
(Brawa). Mówczyni wierzy, że Polska nie- 
tylko na zewnątrz będzie wielka i wpływo­
wa, lecz i wewnętrznie świetnie zagospoda­
rowana, kwitnąca zdrowi 3m i dobrobytem, 
czysta i bogata, dlatego zapragnęła ona prze­
mawiać przy tym. wniosku, może niepozor­
nym, ale niezm;ernie ważnym, bo kryjącym 
w sobie zdrowie narodu.

Przy tłumieniu epidemii trzeba zwró­
cić uwagę na stosunki miejskie. Pod óżując 
przed wojną po KaryntyiŁi krajach południo- 
wo-austryackich, mówczyni miała sposobność 
podziwiać tamtejsze miasteczka, wsie nawet 
górskie, jako wzór czystości i porządkm Gdy 
zaczniemy z teCm: porównywać nasze miaste­
czka, to wstyd ogarnia n°s ; pragnie się, 
żeby ich obcy nie odwiedzali.

P. M o c z y d ł o w s k a  zabrała głos 
przy wniosku grupy posłów ludowych Thu- 

- guta w sprawie niebywałego rozwielmoźnie- 
nia się w Królestwie tajnych gorzelni. P. 
Moczydłowska podniosła, że przed wojną 
należeliśmy do najtrzeźwiejszych narodów 
w Europie. We Francyi na głowę wypadło 
18 litrów wódki, w Anglii — 15, w Niem­
czech — 10, a w Polsce — 1—5 litrów: 
Obecnie jest już inaczej. Prawie w każdej 
wsi jest tama gorzelnia, a są i takie wsie, 
gdzie piawie niema domu, w którymby^nie 
było gorzelni Dziś już nie możemy sff 
chlubić, że jesteśmy jednym z najtrzeźwiej­
szych narodów. Niedawno pod Częstochową 
wykryto gorzelnię, w której samego zacieru 
było 40 beczek. W Częstochowie wykryto 
20 tajnych gorzelni, a tam wskożek złego 
odżywiania dwa razy więcej ludności umiera, 
niż się rodzi. Po wsiach powstało wiele 
drobnych szynków, które podkopują dobro­
byt, spokój i zdrowie ludności. Alkohol, wy­
rabiany w tajnych gorzelniach, nie jest do­
kładnie przerobiony i zawiera wiele trują­
cych czynników, to też działa bardzo szko­
dliwie., Mówczyni wkoricu ziznaćza potrzebę, 
aby samo społeczeństwo reagowało w,, tej 
sprawie. Ono powinno razem z Rządem 
wzbudzać poszanowanie dla prawa, a jeżeli 
to się stanie, to takie gorzelnie będą nale­
żały do legendy. (Brawo 1 Brawo!).

Kongres pokojowy.
(Kongres nie myśli żartować z Niemcami. — 
Życzenia państw neutralnych co do Ligi naro­
dów. — Sprawa portów i dróg wodnych. — 

Żądania robotnicze).

Tcmps donosi, że najw. Rada wojenna 
ma się zastanowić nad tem, czy nie byłoby 
wskazanem ustanowić dla Niemiec jednym 
aktem dyplomatycznym statutu wojskowego, 
politycznego i terytoryalnego. Akt ten obej­
mowałby także umowę o Lidze narodów. 
Gdyby projekt ten się utrzymał, natenczas 
Rada naczelna, po ustaleniu warunków, za­
bezpieczających rozbrojenie wroga, poświę. 
ciłaby następne posiedzenie ustaleniu przy­
szłych granic Niemiec i wezwałaby pełno­
mocników niemieckich do Wersalu do p o d ­
p i s a n i a  p o k o j u  p r e l i m i n a r n e g o .

Najwyższa Rada wojenna na ostatniem 
zebraniu swem w obecności Wilsona i Focha 
przyjęła o s t a t e c z n e  w a r u n k i  m i l i ­
t a r n e ,  m o r s k i e  i p o w i e t r z n e ,  któ­
re aa wniosek komisyi międzysojuszniczej 
nałożone będą Niemcom. W ciągu dwu mie­
sięcy po podpisaniu tych artykułów Niemcy 
będą zobowiązani do ogłoszenia ustawy, 
uzgadniającej ich ustrój militarny z nałożo­
nymi warunkami. S t a n  a r m i i  niemieckiej 
ograniczyła Rada najw^sza na 100.000 lu­
dzi z systemem rekrutacji w drodze wer­
bunku ochotniczego na lat 12. Zatwierdzono 
z n i e s i e n i e  z b r o j e ń  i f a b r y k  w o j­
s k o w y c h  n i e m i e c k i c h ,  f l o t y  w o ­
j e n n e j  i w o j s k o w e g o  l o t n i c t w a .  
Przyjęto też wniosek, który w szczegółach 
drugorzędnych sprowadza zmianę przede- 
wszystkiem w sposobie kontroli nad zbroje­
niami wojennemi Niemiec.

Nadzór ten będzie się odbywał przez 
agenta, którego każde mocarstwo uwierzytelni 
w sposób prawidłowy. Rada odroczyła roz­
strzygnięcie dwu spraw: względem niemie­
ckich k a b l i  t e l e g r a f i c z n y c h  p o d ­
w o d n y c h  j kanału kilońskiego. Kable

mają być ąlbo oddane Niemcom, albo roz­
dzielone między sojuszników. K a n a ł  k i- 
1 o ń s k i albo pozostanie przy Niemcach po 
zburzeniu fortyfikacji, albo będzie umiędzy­
narodowiony na zasadach zbliżonych do re­
gulaminu kanału suezkiego. Zdaje się, że 
zamierzonem jest raczej podział kabli i u- 
międzynarodowienie kanału. Komisya roz­
strzygnie to pytanie za dni kilka. Dotych­
czas przeważa pogląd,- że warunki te będą 
Niemcom przedłożone, jako preliminarya 
poicojowe. \

Rządy skandynawskie przyjęły zapro­
szenie wystosowane przez konferencję po­
kojową do państw neutralnych, aby przysłały 
niezwłocznie swych przedstawicieli w celu 
nieoficyalnych dyskusyj o u s t r o j u  L i g i  
n a r o d ó w .

Rada federalna szwajcarska obradowała 
na posiedzeniu nadzwyczajnem nad projektem 
konstytucyi Ligi narodów i wysłała swe 
uchwały na konferencyę pokojową. Rada żą­
da, aby neutralność "szwajcarska została 
uznana przez Ligę narodów. Calonier, radca 
związkowy i b. prezydent federacyi helwec- 
kiej, jest oczekiwany w Paryżu, gdzie będzie 
brał udział w naradaćh, tyczących się Ligi 
narodów.

Holenderska centralna Liga trwałego 
pokoju uchwaliła przedstawić konferenbyi po­
kojowej propozycyę, aby statuty Ligi były 
rewidowane co 4 lata za zgodą wszystkich 
narodów. Liga żąda, aby małe państwa były 
swobodniej dopuszczane do Ligi narodów, 
gdyż w ten sposób uczyni się zadość poczu­
ciu sprawiedliwości. Oo do rozbrojeń i po­
mniejszenia zbrojeń, Liga żąda oznaczenia 
nie tylko minimum, ale i pewnego maximum 
zbrojeń, aby dać pewność małym narodom, 
że nie nałoży się na nie zanadto ciężkich 
zobowiązań wojskowych. Uchwała Ligi żąda 
umieszczenia stolicy narodów w Hadze.

Komisya kongresu do s p r a w y  p o r ­
t ów i d r ó g  w o d n y c h  wysłuchała delega­
tów szwajcarskich-, którzy żądali udziału we 
wszystkich konwencyach, odnoszących się do 
żeglugi na Renie.

Biuro prac syndykatu chrześcijańskiego 
opracowuje ż ą d a n i a  r o b o t n i c z e ,  które 
będą przedłożone kongresowi pokojowemu. 
Biuro prac rozpoczęło swoje narady. Na 
zjeździe tym reprezentowane są przez przed­
stawicieli: Francya, Polska, Litwa, Belgia, 
Włochy, Szwajcarya, Hiszpania i Holandya.

Walne zgromadzenie
po.sk. stronnictwa mieszczańskiego.

Świeżo zorganizowane polskie stronni­
ctwo mieszczańskie odbyło W' niedzielę dnia 
28 b. m. pierwsze konstytuujące zgromadze­
nie w sali Rady miejskiej pod przewodni ­
ctwem prezydenta Józefa N e u m a n n a ,  a 
następnie r. B. L e w i c k i e g o .  Funkcye se­
kretarzy pełnili K. M a k s y m o w i c z  i T. 
H o f l  i c g er.

Po zagajającem przemówieniu prezy­
denta wygłosił r. St. Ma j e r s k i  referat o 
najważniejszych zadaniach polskiego mie­
szczaństwa.

Referent wskazał, że we wskrzeszonej 
teraz Polsce czekają na uruchomienie i spo­
żytkowania olbrzymie bogactwa przyrody — 
a prawo i obowiązeg należytego ich spożyt­
kowania stanowi jedno z najważniejszych 
zadań mieszczaństwa polskiego. Dotychcza­
sowe systemy rządowe w trzech dzielnicach 
Polski nie dały mieszczaństwu naszemu mo­
żności należytego zorgańizowauia się, teraz, 
gdy pękły okowy i w proch legły sztuczne 
granice, winien nastać dla mieszczaństwa 
polskiego okres odrodzenia, okres usilnej 
ekonomicznej pracy,, któraby na nowo pod­
niosła miasta nasze i. mieszczaństwo ze­
pchnięte na szary koniec. Mieszczaństwo na­
sze dalekie jest od tego, iżby chciało two­
rzy ś jakąś odrębną kastę w narodzie, to, też 
i polskie stronnictwo mieszczańskie w pro­
gramie swoim nie wysuwa na czoło swych 
tylko interesów, lecz interes i dobro całej 
ludności i, wszystkich warstw narodu. Do­
maga się ono rozwoju nietylko przemysłu, 
rękodzieł i handlu, ale także  rozwoju pod­
stawowych czynników produkcyi — rozwoju 
górnictwa i rolnictwa, rozwoju komunikacyi, 
rozwoju oświaty ludu i sprawiedliwych, Iia 
obopólnym interesie i wspólnem ńobru opar­
tych reform agrarnych, oraz takiej admini- 
stracyi, iżby ustały takie objawy przesadnej 
.enrigncyi najtęższych sił robotniczych, jak 
n. p. w r. 1913, w którym z Galicyi wy­
emigrowało 533009 ludzi, co równa się Btra- 
cie w wysokości przeszło 2 miliardów kor. 
Stronnictwo mieszczańskie dążyć będzie wszel- 
kiemi siłami do wytworzenia w Polsce cgó] 
nego dobrobytu i dlatego nawołuje wszyst­
kich mieszczan do łączności i współpracy.

Referat r. Majerskiego nagrodzono go­
rącymi oalaskimi.

Wywody referenta pdparł następuie 
dyr. K a u c z y ń s k i  i zaproponował osobną^ 
rezolucję, którą jednomyślnie wśród aplauzu 
prryjęto.

Uchwalono też przez aklamację rezo­
lucję Z, K o r o s t e ń s k i e g o  redaktoń? T)bwi- 
gni o wyjednanie dla naszego grodu przywi- 
l e j n  w o l n  o - h a n d l o  we g o  mi a s t a .

Po przemówieniu jeszcze r. F, O b ł e ­
go,  r. dr. Ob m i ń s k i  w .dłuższym wywo­
dzie przedstawił ów szeroki horyzont polity­
cznej myśli, który zawsze był przed oczyma 
mieszczaństwa lwowskiego, ujawniony między 
innemi w wyborze włościanina Bojki na 
posła i postawił rezolucyę, aby zawiązane 
we Lwowie polskie stronnictwo mieszczań­
skie rozszerzyć na całą Polskę —  co jedno­
myślnie wśród oklasków przyjęto wraz z do­
datkiem prze w, r. Bolesława L e w ' c k i e g o ,  
aby wytworzyć też organizację polskich mie­
szczanek j prosić o zajęcie się tem p, pre- 
zydentową Neumannową i p. Minkiewiczową.

R. P o r a t y ń s k i  i r. W ł o d z i m i r s k i  
wnieśli wnioski w sprawie uczczenia gen. 
Rozwadowskiego i Poznańczyków, które je­
dnomyślnie prryjęto, a r. K a p u ś c i  ń ski  
zaproponował listę kandydatów do zarządu 
stronuictwa i na delegatów dzielnicowych

Wybrany zarząd odbył następnie posie­
dzenie i ukonstytuował się następująco-: pre­
zes: dr. Stanisław Majerski,t skarbnik: Ka­
zimierz Maksymowicj, sekretarz: Tadeusz 
Hoflinger, członkowie: Józef Dworzak, Adam 
Kauczyński, Dyonizy Krzysżkowski, Bolesław 
Lewicki, Ferdynand Ohly, Gustaw Pammer, 
dr. Poratyński, Jan Sudhoff, Wflery Wfodzi- 
mirski, dr. St. Obmiński i Si. Motylewski.

Dalszy csąg ukunstytuowania się za­
rządu i delegacyj dzielnicowych odroczono 
do następnego posiedzenia.

Z sądownictwa.
Przed kilku Aniami pojawiła się w 

dziennicach tutejszych notatka o stanowisku, 
jakie zajęli miejscowi sędziowie Ukraińcy z 
powodu dekretu o wydawaniu'  wyroków w 
imieniu Republiki Polskiej. Kurycr Lwowski 
z 22 b. m, i Gazeta Poranna z 23 b. m. za­
mieściły obszerniejsże wiadomości o zarzą- 
izeniu, które wydali prezydenci tut. sądu 
krajowego cywilnego i karnego w odpowie­
dz: na oznajmienie sędziów Ukraińców, iż 
nie będą ogłaszali wyroków w imieniu Re­
publiki polskiej. Zarządzenie to polegało na 
tem, że wspomnianych sędziów przydzielono 
do tych oddziałów sądowych, które nie mają 
nic wspólnego z wydawaniem wyroków.

W sprawie tej, obchodzącej żywo nie­
tylko sędziów, lecz i ogół społeczeństwa na­
szego, otrzymujemy od wydziałr kraj. Związ­
ku sędziów następujący komunikat:

Kraj. Związek sędziów we Lwowie po­
doje do wiadomośei, że wydział tegoż Związ­
ku zajął się natychmiast sprawą wydanego 
przez prezydyum tut. sądu kraj. cyw. zarzą­
dzenia, odnośnie do stanowiska zajętego przez 
sędziów Ukraińców wobec Rzeczypospolitej 
Polskiej i powziął na odbytem dnia 23 b m. 
posiedzeniu uchwałę bezwłocznego wysłania 
delegacji do prezydyum sądu apelacyjnego 
ze stanowczem żądaniem, ażeby owe zgoła 
niewłaściwe zarządzenie natychmiast zostało 
cofnięte, a odnośni sędziowie ukraińscy ód 
wszelkiego pełnienia służby usunięci.

Wysłana w powyższym celu delegacya 
uzyskała od Prezydentasądu apelacyjnego za­
pewnienie, iż on sam już z własnej inieya- 
tywy n i e potwierdził owego zarządzenia 
prezydenta sądu kraj. cyw., oraz, że zaraz 
(jutro) doręczonym zostanie obydwu prezy­
dentom tutejszych sądów krajowych intymat 
zarządzenia ze strony prezydyum sądu ape­
lacyjnego, a mianowicie:

1. że sędziowie ukraińscy, którzy w 
imieniu Rzeczypospol tej Polskiej nie chcą 
urzędować, mają być bezwłocznie od peł­
nienia służby usunięci, jakot:ż

2. że jeśli do dnia 1 kwietnia b. r. nie 
złożą przysięgi służbowej, jąobór dalszych ich 
płac zostanie z tymże dniem zastanowiony.

KRONIKA.

Lwów, 23 marca 1919.

Kalendarz.
W t o r e k ,  26 marca.
Rzym. Kat.: Zwiastowanie N. M. P, 
Gr. kat.: Teofgna.
Słowiański: Więczysława.
Wschód słońca o godzinie 6 minut 55 

Zachód o godz, 7 min. 22.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+  4 Cel.

Ś r o d a ,  26 marca.
Rzym. kat.: Emanuela.
Gr. kat.: Nikofora.
Słowiański: świętobój.
Wschód słońca o godzinie 6 min. 53 

rano, zachód o godz. 7 min. 24 wieczorem.

Z powodu jutrzejszego uroczystego świę­
ta Zwiastowania N. P. Maryi następny nu-, 
mer Gazety Lwowskiej okaże, się we środę, 
dnia 26 b. m. o zwykłej porze.

— O dA dm inlstracyi. Osoby życzące sob.e 
orenumerewać Gazetę Lwowska z dostawą 
do domu, zechcą podać swe nazwiska i d  
ministracyi. v

— Ogłoszenie w sprawie polskie, 
ż ig lu g i' m orskiej zamieszczone jest 
„Dzienniku urzędowjm" dzisiejszego numeru 
Gazety Lwowskiej.

— P- M inister poczt i telegrafów  
Hubert Linde przybył w sprawach urzędo­
wych n« kilka dni do Lwowa. W podróży 
tej towarzyszy mu naczelnik W- działu p. 
Leon Szczurkiewicz.

Dziś P. Minister udzielał audyencyi 
od godziny 11 do 1 przed południem w gma­
chu Namiestnictwa, I piętro.

— P . Mary a r  Linde, konsul polski 
w Bukareszcie bawi we Lwowie.

— Z pobytu  oficerów koalicyjnych
we Lwowie. Major angielski King. bawiący 
od kilku tygodni w naszem mieście i inte­
resujący się bardzo żywo sprawami polskie- 
mi, wyjechał dnia 21. b. m. na. pewien czas 
do Warszawy. Delegat włoski rotmistrz hr. 
Accame przejechał dziś z 8 żołnierzami wło­
skimi własnym automobilem przez placówk 
nasze i ukraińskie od rogatki Zielonej, ud'~~ 
jąc się na krótki czas do Stryja w sprawi 
Włochów, jeńców byłej armii austryackie, 
zatrzymanych zawieruchą wojenną po stro 
nie’ ukraińskiej. We Lwowie bawią wię„ 
obecnie porucznik Guerrini. Maraldi z misyi 
jrłoskiej, oraz kapitan żywnościowej misyi 
amerykańskiej Marian O. Cooper.

— Z Uniwersytetów Polskich. Na­
czelnik Państwa postanowieniem z dnia 8 
lutego r. b. nadał tytuł i eherakter zwyczaj­
nego profesora Uniwersytetu profesorowi 
nadzwyczajnemu dentystyki w Uniwersyteci 
Jagiellońskim dr. Wincentemu ŁfbWi 
mu oraz tytuł nadzwyczajnego pro 
Uniwersytetu docentowi prywatnemu juis 
ryi wychowania i pedagogiki w Uniwersyt 
cie Jagiellońskim dr. Antoniemu Karbowia 
kowi, docentowi prywatnemu filologii kla­
sycznej w Uniwersytecie Jagiellońskim dr 
Gustawowi Przycbockiemu i d: centowi pi I 
watnemu prawa kościelnego w Uniwersytet' 
Lwowskim ks. dr. Ignacemu Grabowskiemi

—■ Dr. Stefan Blach o w ski, doceń 
prywatny psychologii tutejszego Uniwers 
tetu, otrzymaLisproszeaie do objęcia wykł 
dów psychologii w nowopowstającym 
wersytecie poznańskim. ' -  _a

— Przedstaw iciel F raucyi w Polsce. 
Rząd francuski zamianował p. Pralon, charge 
djaffaires w Polsce P. Pralon był ostatnio 
konsulem generalnym w Genewie. Przy no­
wej nominacji, otrzymał on rangę upełno­
mocnionego ministra.

— Przedstaw icielstw o dyplomatycz­
ne Jugosław ii w Polsce. Konsulem jugosło­
wiańskim, jak się dowiaduje Goniec Kr., m 
zostać kap. Zegarac. Mają być utworzon 
wicekonsulaty w Krakowie i we Lwowi 
Siedzibą generalnego konsula jugosłowiań 
sŁ iego będzie Warszawa.

— Zjazd w sprawie odbudowy k raju . 
Z powodu trudności komunikacyjnych ze Lwo­
wem, Ministerstwo robót publicznych odwo­
łało wyznaczony na dzień 19 b. m. Zjazd- 
ankietę w sprawie odbudowy kraju. Nastę 
pny termin zostanie ustalony w czasie wła­
ściwym.

— Sprawy sanitarne w G alicyi, jak 
oświadczył P. Minister zdrowia, dr. Janisze­
wski podczas pobytu swego w Krakowie 
przejdą z dniem 1-go kwietnia b. r. na eta 
Ministerstwa zdrowia publicznegoi Tem sa­
mem Ministerstwo obejmuje wszelkie szpit 
le, urzędy, administrację i t. p. Udzielają 
w tej mierze informacyj współpracownikowi 
Biura prasowego K. Rz.. P. Minister pod 
kreślił, że wszyscy urzędnicy etatowi dept 
tamentów sanitarnych Wydziału krajoweg 
i Namiestnictwa przechodzą na etat rządowy 
Regulacya poborów według nowych n o rr 
odbędzie się dopiero po uregulowaniu spraw, 
waluty. Do tej chwili pobory pozostaną ^w-dc 
tychczasowych wymiarach.

— U niw ersytet żołnierski, sekcja 
biblioteczna zwraca się do wszystkich z pro­
śbą o składanie na rzecz bibliotek żołnier­
skich książek zarówno naukowych jak i be­
letrystycznych tak w języku polskim jak 
i innym pisane. Książki składać należy u 
przewodniczącego, redaktora Wysłoucha, Od­
dział III Kwatermistrzostwa, ul 3 Maja 16, 
II piętro.

- -  Otwarcie herbaciarni „Czerwo 
Klasztor11 założonej przez komitet obywattj 
ski Polek odbyło się onegdaj. Poświęceń 
dokonał kapelan wojskowy ks. dr Szi



— Ostrzeliwanie Lwowa. Ukraińcy 
wczoraj późnym wieczorem znowu ostrzeli- 
Iiwali śródmieście. Jakie szkody wyrządziły 
pociski, dotych czas niewiadomo.

— Transporty żywności przeznaezo 
ne dla Lwowa przychodzą bez przerwy. W 
miejscu przerwania toru kolejowego przewóz 
artykułów spożywczych Odbywa się w auto- 
mobilach ciężarowych, wszelkie zatem'braki, 
które dawały się odczuwać przez kilka dni,

oTśianą niebawem usunięte.
— Naprawa to ru  kolejow ego, zni- 

zezonego przez wojsko ukraińskie, postępuje 
ardzo szybko.

Robotami kieruje znany z energii i 
przedsiębiorczości inżynier kapitan Bartel. Do 
robót użyto kilka kompanij robotników a 
nadto ludności męskiej wsi okolicznych. Jest 
nadzieja, że wkrótce na linii tej przywróco 
ny będzie ruch normalny.

— Przyw rócenie połączenia ko lejo ­
wego z W iedniem . Biuro Prasowe Bady 
Narodowej w Cieszynie donosi:

Dnia 18 b. m. obradowała kónferencya 
kolejowa polsko-czeska w Cieszynie celem 
"regulowania ruchu kolejowego na kolejach 
saskich. Równocześnie podobna kónferencya 
w Boguminie rozstrzygnie sprawę połączenia 
kolejowego Polski z Wiedniem.

Na konfereneyi uchwalono, że wydala­
nie urzędników, robotników i służby kolojo- 
wej tak Czechów jak i Polaków -una -być 
wstrzymane. — Sprawy personalne załatwiać 
będzie delegat dyrekcyi krakowskiej w po­
rozumieniu z Komisyą koalicyjną w Cieszynie, 

ały zarząd i kierownictwo naczelne wyko- 
ywać będzie dyrekcya krakowska w myśl 
bowiązujących obustronnie umów.

Wobec rezultatów powyższej konferen- 
yi, przywrócenia ruchu należy się spodzie­

wać lada dzień.
Połączenie do Wiednia uzyska pociągj 

odchodzący z- Krakowa o godzinie 10-24 rano’, 
i pociąg odchodzący o godzinie 7 minut 54 
wieczorem, połączenie od Wiednia zaś, po­
ciąg przychodzący do Krakowa o godz. 8-ej 
minut 40 z rana i pociąg przychodzący o 

odz. 10 minut 18 wieczorem.
— Zwiastowanie N. P. M aryi, przy- 
ące dnia jutrzejszego, należy do rzędu 
, szczególną czcią otoczonych w Pol-

*e. Według pisarzy kościelnych ustanowio- 
e zostało w V. w. przez papieża śtg. Gela- 

zyusza. To pewne, że w wieku VII. obcho­
dzone było bardzo solennie. Sobór w Kon­
stantynopolu r. 698 wspomina o niem jako 

święcie bardzo dawnem, a dziewiąty so- 
ór toledański nazywa Zwiastowanie najzna- 

czaiejszem świętem Matki Boskiej,
Otwiera ono wiosnę. Jak św. Józef bo- 

iany, tak Zwiastowanie zwołuje jaskółki, 
ylko nie w tyra roku. wszystko opak czy- 

vym. Goapoiarss pilnie baczy na pogodę 
►fcgu, gdyż: Jasny świt w Zwiastowa­

nie, — znaczą czasy zdrowe i tanie. Stara 
gadka powiada: Na Zwiastowanie jaskółki 
się ukazują, — Ludziom wiosnę zwiastują. 
Inna znowu woła: Na Zwiastowania — Przy­
latuj, bocianie!

Zwiastowanie też rzekomo rozstrzyga 
o aurze Wielkanocy, bo „Jakie Zwisstowa- 
nie, takia Zmartwychwstanie"/

— Coś się tam  dzieje poza chmurami, 
tóre ustawicznie pragnie przebić słońce, 
tóremu wstyd, że kalendarz zapowiedział

wiosnę, a na polach i na ulicach śaieg. 
Miejmy nadzieję, że wiosenna ofenzywa 
słońca już wnet się rozpocznie i spędzi z 
ziemi białego wroga, który za długo wy­
leguje się na niej. Mówią o tem cieplejsze 
już dziś promienie — straże przednie słońca 
wiosennego.

— Młodzianek - bohater. Na fron­
cie kulparkowskim poległ Ksawery Wąsowicz, 
uczeń-iołnierz, w 14 r. ż. O, Polsko, przy­
tuli to dziecię do Twego łona i zachowaj 
Je w pamięci między najdroższymi.

f  Aleksander Radwan Janowicz, b.
rofasor Uniwersyteu we Lwowie, wybitny 

prawnik polski, zmarł — jak nas dochodzi 
wiadomość — w majątku swym Rudułowice 
dnia 11 b. m. Działalność i życie tego za­
służonego pracownika na polu wiedzy pra­
wniczej podamy w jednym z najbliższych 
numerów naszego pisma, dziś poprzestajemy 
na wyrażeniu czci jego pamięci!

f  Ks. prałat dr. Józef Sarzyński,
rob^szcz w Kościanie w Poznańskiem, zmarł 

dnia 5 marca r. b„ licząc 68 lat życia, a 40 
kapłaństwa. Był to kapłan o niezwykłem 
wykształceniu i zdolnościach, włrdający wielu 
obcymi językami, przytem gorący patryota i 
wielki miłośnik muzyki kościelnej. W świę­
cie muzycznym, jako twórca i kompozytor 
licznych mszy i pieśai religijnych, zajmował 
wybitne stanowisko i położył wielkie zasłu­
gi, ciesząc się ogólnem poważaniem, oraz 
sławą światową. Przez długie lata celem 

odniesienia muzyki kościelnej wydawał pi- 
ioio p. t. „Muzyka Kościelna". Cenne jpgo 
zieła wzbogaciły znacznie literaturę kościel- 
ą, a Ojciec św. Leon XIII., oceniając zasłu- 

Surzyriskiego, odznaczył go w r. 1903

orderem, „Pro Ecdtsia et Pontificeu. Miano­
wany w r. 1889 profesorem śpiewu i litur­
gii przy seminaryum duehownem w Pozna­
niu, prac ował z zapałem nad przywróceniem 
zaniedbanego śpiewu gregoryańskiego. Nie­
małe są też zasługi ś. p. ks. Surzyńskiego 
jako duszpasterza i proboszcza parafii kościań­
skiej, której przez blisko 25 lat służył gor­
liwie jako troskliwy ojciec.

— Z m arli. We Lwowie: Adam Ba- 
boń, emeryt inspektor kolej., w 65 r, ż. 
Emila Rbhring, żona radcy budownictwa, 
w 62 r. ż. Anna Zawadzka, urzędniczka 
biura kart spożycia, w 28 r. ż, Wacław 
Płonka, urzędnik Miej. zakładów elektr. 
w 52 r. ż. Adam Szemlij., maszynista kolej, 
w 44 r . ż Antoni Kamberski, introligator, 
w 27 r. ż. Helena Malicka, wdowa po dzier­
żawcy dóbr, w 62 r. ż. Halina Tołłoczko, 
córka inżyniera, legionistka, w 25 r. ż. dr. 
Tytus Zarzycki, aptekarz w 91 r. ż. Wło­
dzimierz Margold, inżynier kolej, w 61 r. Z 
Alfred Strigi, zarządca podatk. w 56 r. ż, 
Bazyli Smoinicki, przemysłowiec w 80 r. ż. 
Franeiszka Keziułowa, wdowa po dyrektorze 
gimn. w 74 r. ż Józefa Krużlewska w 79 
roku życia,

W Rzeszowie: Wiktorya z Krogulskich 
Muszkowska, sodalistka Marysńska w 58 r. ż.

W Haczowie: Amalia z Lenartowiczów, 
Gabriela w 56 r. ż.

W Łańcucie: Mary a Bronisława z Do­
brzańskich Krzeezkowska, w 33 r. ż,

— Za spokój duszy ś. p. dr. W ła­
dysława Czajkowskiego b. posła do par­
lamentu i na Sejm krajowy, b: wiceprezesa 
Koła Polskiego, odprawioną zostanie Msza 
św. we czwartek dnia 27 marca o godz. 9-ej 
rano w kościele OO. Jezuitów.

— Pow itanie białego clileba Które­
go oczy nasze (oczu paskarskich nie tykając) 
nie oglądały od 22 czerwca 1915 — o, jakże 
bardzo rozradowałeś je swem rumianem z 
wierzchu, a bladem wewnątrz wejrzeniem! 
Zdziwował się wielce żołądek Lwowa, po­
chłonąwszy ciebie, albowiem dotąd pod na­
zwą chleba dostawał rozmaite komhinacye 
trocin, plewy, miazgi ziemniaczanej i innej 
gliny, aż rozpacz brała jelita. O, w itaj! Ma­
luczkim przyszedłeś na świat, benjaminku 
podniebienia naszego; ale urośniesz chyba, 
ja(ro one niemowlę, co w paru tygodniach 
podwaja swą wagę. Czego tobie i sobie z serca 
życzymy! -

— Schwytanie łotrzyków . Kieszon­
kowiec, Stanisław Jonda, 17 letni młodzie­
niec tak niefortunnie manipulował koło to­
rebki FiiomJny Chudyk, że przytrzymany 
przez nią wpadł- w ręce policyi,

Annę Czornobil schwytano po skra- 
dzeniu 5 obrazów z restauracyi „Pod trzema 
koronami" przy ul. Trybunalskiej. Przed 
schwytaniem wszakże Czornobil zdołała już 
2 obrusy niewiadomo gdzie ukryć.

— P obór a rab in i. Z Warszawy do­
noszą: Onegdaj udała się do Wiceministra 
oświaty Dembińskiego, delegacya, złożona 
z rab:nów warszawskich Gutrechtra i Zyben- 
burga, radomskiego Kestenberga i z Błaszek 
Kanała, która wręczyła memoryał o uwol­
nienie od służby wojskowej kandydatów ra- 
binackich i rabinów nieofieyalnych.

Kandydatów takich, jak stwierdzono 
w Sejmie, było w Galicyi tylko.... 60.000. 
W Królestwie będzie o wiele więcej.

— Pogrom y żydów w Galicyi wscho­
dniej I)er Aąend cytuje wiadomość wscho- 
dnio-galicyjskiego Biura prasowpgo ze Sta­
nisławowa. donoszącą o pogroma h żydów 
w Tarnopolu. Ponieważ ruch dla osób cy­
wilnych na liniach kolejowych, prowadzą­
cych ku Wielkiej Ukrainie, jest wstrzymany 
nie było możności zaciągn;ęcia dokładnych 
informaoyi.

W ykrojenia przeciw iydom zdarzyły 
się w Ohodorowie, Stryju i Przemyślanach. 
W Przemyślanach pułk kozacki zrabował 
wszystkie sklepy żydowskie. Opróez pogro­
mów we wszystkich miejscowościach, w któ­
rych mieszkają żydzi, władze wojskowe i 
cywilne ukraińskie dopuszczają się nadużyć 
wobec ludności żydowskiej. Wychodzący w 
w Tarnopolu dziennik Unser Weg ostrzega 
przed stosowaniem nahajki.

— Z Czytelni ro ln iczej. Dnia 24-go 
marca b. r. o godz. 5-30 po poł. w lokalu 
Czytelni rolniczej (Hotel Georgea I p.) p. 
Zbigniew Jarochowski wygłosi odczyt p. t . : 
„Dzieje polskiego korpusu na Białorusi". 
Wstęp dla członków i osób wprowadzonych.

— W alne Zgrom adzenie członków 
„Stow. Przem. malarzy, lakierników i farbiarzy 
we Lwowie" odbędzie się w poniedziałek dnia 
31. b. m. o godz. 4 po poł, w wielkiej sali 
Izby ręk. (Plac Strzelecki). W razie nieze- 
brania się kompletu o oznaczonej powyżej 
godzinie odbędzie się w tym samym dniu 
i w tej samej sali o godzinie 5 po poł. 
powtórne Walne Zgromadzenie- przy jakim­
kolwiek komplecie w myśl § 18 statutu.

Z  T E A T R U .
Po jednem z ostatnich na lwowskiej 

scenie przedstawień „Cyrulika sewilskiego" 
skreśliłem kilka uwag dotyczących układu 
partyj w operach klasycznych i starowło- 
skich, oraz szereg smutnych refleksyj wywo­
łanych co raz to większym w naszych d ą ­
sach brakiem śpiewaków posiadających wa­
runki wokaloe do wykonywania takich par­
tyj wymagających tak zwanego „bel canta".

Pod wrażeniem ostatniego przedstawie­
nia tej opery Rossiniego (20 b. m.) wypa­
dałoby powtórzyć wszystkie te skargi aż nad­
to uzasadnione. Bardziej niż kiedykolwiek 
rażący słuchaczów tym razem akt pierwszy 
„Cyrulika" przekonał niezawodnie wszystkich, 
że zespół teatru lwowskiego nie posiada ani 
Figara, ani też hr. ALmavivy. Wykonawcy 
tych ról nie mogli — śjiswając „solo" — 
podołać swemu zadaniu w sposób artysty- 
czuy i stylowy, tem gorzej też musiał wy­
paść ich duet, gdyż było to tylko skojarze­
niem popisów poniekąd ujemnie działają­
cych na audytoryum.

Mimowoli nasuwa się myśl, czy nie 
moźnaby zastąpić tych kilku ustępów, u nas 
widocznie „niewykonalnych", prozą,  ̂ aby 
ominąć owe Scylle i Charybdy, tak groźne 
dla artystów, a niemiłe dla słuchaczów. 
Zmiana tego rodzaju, umożliwiająca dal­
sze przedstawienia „Cyrulika", byłaby uspra­
wiedliwioną, zważywszy, że druga i trzecia 
odsłona tej opery pod względem wokalnym 
ńic prawie nie pozostawiały do życzenia.

Rozyna p. Ewy Bandrowskiej świad­
czyła ponownie o wielostronnym talencie tej

Z
Audyencye u P. Ministra poczt i telegr.

(z) Dziś w południe w gmachu Na­
miestnictwa przyjął P. Minister Linde sze­
reg osobistości i a  audyencyi.

Przedewszystkiem przyjął P. Minister 
prezydyum Komisyi Rządzącej i prezydyum 
miasta.

Prezydya Komisyi Rządz, i miasta przed­
stawiły mu sprawę obrony Lwowa, kwestye 
aprowizacyjne i polityczne i wyraziły nadzie­
ję, że P. Minister jako dziecko Lwowa po­
trafi dobrze ocenić czem jest Lwów, oraz 
nasz stosunek do Ukraińców, gdyż w War­
szawie, mimo, źe odnoszą się do nas zsym- 
patyą, podziwiają nas i uznają, nie ma je­
szcze dostatecznego zrozumienia stanowiska 
Lwo*a, a zarazem stosunków w Galicyi 
wschodniej.

P. Minister zżywem zainteresowaniem 
wysłuchał tych relacyj i obiecał wszystkie 
słuszne żądania w miarę rozporządzanych 
środków uwzględnić i energicznie poprzeć,

Pożegnanie
generała Rozwadowskiego.

(z) Dziś w południe pojawili się w biu- 
rzś gen. Rozwadowskiego reprezentanci mia­
sta, Uniwersytetu i obywatelstwa, aby po­
żegnać ustępującego dowódcę. Z, ramienia 
Uniwersytetu przybył Rektor dr. Antoni 
Jurasz z prof. Łukas'ewiczem, z ramienia 
miasta prez. Neumana z pp. Schleicherero, 
Obirkiem, Włodzimirskim, B. Lewjekim, Pie 
pesem-Poratyńskim, Majerskim, z ramienia 
obywatelstwa Marszałek Niezabito wski z za­
stępcą swoim Piłatem, bar. Moysa-Rosocha- 
cki, Leon hr. Pinińsk’, St. hr. Mycielski, 
W, Kraiński, dyr. Vivien, prez. Raczyński, 
hr. Koziebrodzki.

Marszałek -N i e z a b i  t o ws k i  podzię­
kował generałowi za obrońę Lwowa wśród 
najcięższych warunków i przy początkowo 
szczupłej garści żołnierza i życzył mu powo­
dzenia na nowym zaszczytnym posterunku, 
na którym nie zapomni na pewno o Lwowie 
i jego potrzebach.

Prezydent N e u m a n n  złożył podzię­
kowanie za obronę i gorące zajmowanie się 
ludnością cywilną.

Gen. R o z w a d o w s k i ,  zapewnił, że 
losy naszego grodu zawsze żywo będą go 
obchodzić, i w miarę sił swoich będzie jego 
orędownikiem i zakończył życzeniem, by po­
wstająca armia polska w jak najkrótszym 
czasie doszła do rozkwitu.

Wizytę, pożegnalną złożył również Naj- 
przewielebniejszy ksiądz Arcypasterz dr. Bil- 
czewski.

artystki. Partya wybitnie koloraturowa i rola 
o podkładzie humorystycznym stanowią wy­
raźny kontrast w porównaniu z innemi kre- 
acyami p. Bandrowskiej. Umiejętna i pełna 
wdzięku gra sceniczna uwydatniła doskonale 
zalotny a trzpiotowaty charakter pupilki Bar­
tola. Obfitą w sukcesy interpretacyę wokal­
ną darzono kilkakrotnie oklaskami, szczegól­
nie kantylenę, odznaczającą się dźwiękiem 
szlachetnym i metalicznym. Pokonawszy 
szczęśliwie aryę „Una voce poco fa“, nie 
miała już przedstawicielka Rozyny z resztą 
partyi dużo kłopotu. Odśpiewany jako wkład­
ka podczas „lekcyi śpiewtf" walc Gounoda 
z op. „Romeo i Jnlia" wypadł bardzo dobrze. 
Zakończenie jego (ostatnich kilkanaście tak- 
ków przed wstępem fletu) powinno być wzię­
te w tempie wolniejszem.

Wielkim sukcesem eieszył się p. Ro­
muald Mossoczy (.Don Basilio), śpiewak uzdol­
niony, obdarzony pięknym głosem basowym, 
zapowiadającym młodemu artyście świetną 
karyerę operową. Niemn-ejszym, niż zdol­
ności muzyczno-wokalne, jest talent sceni­
czny p. Mossoczpgu/ który już onegdaj po­
zwolił mu nadać postaci sewilskiego nauczy­
ciela śpiewu 'nieprzeciętną dozę siły komi­
cznej. Aryą w drugiej odsłonie, odśpiewaną 
efektownie, wywołał p. Mossoczy niemilkną­
ce oklaski. ^

Typ doskonały doktora Bartola stwo­
rzył p. Bolesław Folański, któremu za grę 
pełną żywiołowego humoru" należy się uzna­
nie. Gorąco oklaskiwano w ostatnim akcie 
piosnkę Berty. (P. .Amalia Kasprowiczowa).

Nienaganuie trzymała się orkiestra pod 
kierownictwem p. Józefa Lebrera, a‘ chór 
męski intonował czysto i śpiewał rytmicznie.

Amfiteat*- był szczelnie zapełniony.

I r .  Neuhauser.

S y t u a c y a .
(i) W ciągu nocy obustronna wymiana 

strzałów artyleryj. Zresztą bez znaczniejszej 
zmiany.

Normalny ruch kolejowy.
(z)Prace około naprawy toru kolejowego

Lwów-Przemyśl postąpiły tak dalece, że od
środy - 26 b. m,. będzie podjęty normalny
ruch pociągów.

Wszystkie pociągi aprowizacyjne ocze-
kujące w Przemyślu i na innych stacyach,
w ciągu środy i czwartku przybędą do
Lwowa.

€  wodociągi miejskie.

(z) Z miarodajnego źródła donoszą nam: 
Sprawa naprawy uszkodzonych przez Ukraiń­
ców wodociągów postępuje naprzód. Wojsko­
wość dostarczyła wydatnej pomocy w lu­
dziach i materyale.

„Koalicya nakazuje zawieszanie broni 
w Galicyi".

Pod tym nspisem podał dzisiejszy 
Dziennik Ludowy depesze, wedle których 
przedstawiciele pięciu wielkich mocarstw 
przesłali gen. Pawlencc dowodzącemu woj­
skami ukraińskiemi podj Lwowem i gen. 
Rozwadowskiemu rozkaz zaniechania kroków 
nieprzyjacielskich z pozostaniem na dotych­
czasowych stanowiskach, oraz z utrzymaniem 
ruchu kolejowego między Lwowem a Prze­
myślem. •

Na podstawie autentycznych informa- 
cyj stwierdzamy, że depesze owe pochodzą 
z grzęd dni mniej więcej dziesięciu, w cią­
gu których osnowa ich stała się bezprzed­
miotową i nieaktualną.

\



D A R Y
na Skarb polski.

Wykaz z ania 18 1 19 b; m.
W miejskiej Kasie oszczędności złożyli 

na Skarb polsM następujące dary :

Ppor. dr. Franciszek Tomanek 200 ko- 
•on srebr. 4 ruble srebrne, 23 kop. miedź., 

'3  medale bronz.
J. S. 1 pierścionek aluminiowo-srebrny

3 gram.
Dr. Teodor Nacher 3 srebr. sztuki 760 

gram. (z gipsem).
Dr. Zygmunt Stobiecki 2 złote obrącz­

ki 11 gr., 15 koron sreb., 1 turecki frank 
srebrny, 20 kop. srb., pół marki srebr., 4 
monety miedz.

Bronisław Czerny 10 kor. srebrem, 5 
guldenów srebr., 1 srbr. frank turecki, 10 
srebr. piastrów, 1 srebr. dziesiątak austrya- 
cki, 4 monety miedziaue, 4 medale bron­
zowe.

Ksiądz infułat Lewicki złoty order Że­
laznej korony.

Ksiądz infułat Zajchowski złoty łańcu­
szek 31 gr.

Barbara Rudi 4 złote sztuki 8 gram,
4 srebrne sztuki .30 gram., 1 korona niklem,
14 sztuk miedz.

Prof, Władysław Gtirtler 1 złoty pier­
ścionek z kamieniem wagi 4 gram , 5 srebr.

, sziuk 17 gram., 1 srebr. talar M. Teresy,
1 srb, gulden, pół rubla srb. •

,Generał Eugeniusz Grandowski. 1 or­
der Leopolda, 2 srebrne pap erośnice, 1 
spinka, 165 gram., 50 koron banknotami.

Józef Heldenburg, 2 srebrne łańcuszki 
28 gram., 9 koron srebr.

Franciszka Eeldenburg, złote ułamki 
8 gram.

Marya Nestor, 3 srb. łańcuszki, 1 bro­
sza, 1 sztuka łącznie 40 gram., 2 korony srb.,
2 80 koron niklem, 90 kop. srebr., 2 mone­
ty nikl., 1 moneta miedź., 1 kropielniczka 
metal, 1 medal bronz.

Janek Górniak 12 kor. srebr.
Marysia i Jadwiga Górniak, 10 koron 

srebrnych.
Ppor. Michał Ternawski, 1 srebrny 

medal 18 gram., 25 kopiejek srebr., 20 hal. 
niklem.

Józefowa Limanowska, 3 srebrne łyżki, 
1 chochelka, 1 sitko 275 gr.

Marya Limanowska, seminarzystka, 6 
srebr. łyżeczek 134 gr.

Joanna Limanowska, 30 kor. sreb. 
Bronisław Limanowski, 4 95 rubli srb,

5 kop. miedz.
Agnieszka Stanuszek, 3 kor. niklem.
N. N. 1 sreb. moneta 2 gr.
Albin Switalski, 1 złoty krzyż kawa­

lerski, 2 srebrne" łańcuszki, srebrna bran 
zoleta 40 gran., 1 gulden holenderski, 30 
kop. srebr., 5 medeli bronz.

Felicya Siemiginowska, 1 srebr. taca, 
1 puhar, 2 podstawy 1360 gram.

Bogumił Czołowski, breloki srebr. 15 
gram ., 3 koron sreDr. 1 medal srebr., 1 
medal, bronz., 3 kop. miedz.

Helena Prząstaszewska, 2 zł. kizyżyki 
1 gram., 1 pierśc. srebr., 1 branzoleta 20 gr. 
1 medal srebr., 10 kor. srebr.

Badca Juliusz Drak, 17 sztuk monet 
srebr. 60 gram., 110 sztuk monet mie­
dzianych.

Kazimiera Langie, 1 sreb. medal. 
Magdalena Osostowicz 5 koron srebr., 

50 srebr kop.
J, Franeczek kupiec, 3 sreb. klamry 

80 gram.
Kazimierz Brach nalski, order Że.aznej 

korony III. klasy.
Adam Krechowiecki, order Żel. korony 

III. klasy.
Tadeusz Lewicki, order Żelaznej koro­

ny III. klasy.
.Jan  Krawczyk, order Żehznej korony 

III. klasy.
Józef Kossowski, 1 złoty krzyż zasługi 

z koioną.
Sobińsk: Stanisław, krzyż kawalerski 

Frknc. Józefa.
Wajda Kazimierz, 20 srebr. kop.
Seja Bronisław, 2 złote sztuki 3 gram.,

1 rebrny łańcuszek, 1 srebrna broszka 38 
gram., 2 srebrna dam. zegarki 55 jram .,
2 korony srebr., 80 kop. sreb.

Janina Klimowicz, 38 koron sr6br., 20 
srebr. grajcarów, 45 srebr. ko*)).

Władysław Waltenberger, 8 złotych 
sztuk 10 gram., 1 srebr. branzoleta, srebrny 
łańcuszek, 2 breloki, 2 sztuki \2  g ram , 98 
kor. srebr., 1 złoty krzyż zasługi.

Janowie Parandowscy, 7-3ą rubli sreb.
15 kop miedź., 2 hal. miedź.

Aleksander i Bożenna Mildcy, 2 złote 
pierścionki, łańcuszek, broszką, para kolczy­
ków 15 gram., 12 srebrnych łyżek, 10 sre­
brnych łyżeczek, 10 srebrnych trzonków 
łącznie 1450 gram., £4 srebr, koron, 15 srb.

kop., 2 srebrne łańcuszki, pierścionek, spin­
ka, 37 gram.

J. G. 7 kor. siebr. 11 srebr. sztuk 25 
gram., 1 srebrny zegarek 37 gram., 23 mie­
dzianych medali i monet 190 gram,, 60 hal. 
niklowe.

J. F. 2 złote krzyże zasługi.
L. B. 11 koron sreb.
B. Bohosiewicz 50 kor. srebr.
Józef Kńnz, 1 krzyż kawalerski, 1 krzyż 

zasługi.
Marya Mikulińaka 10 kor. srebr.
Guido Buszczyński, 6 złotych obrączek, 

1 złoty łańcuszek, 4 sztuki łącznie 35 gr., 
1 złoty zegarek 50 gr., 2 srebrne sztuki 15 
gram , 3 njodale bronzowe 215 gram.

Celem należytego przechowywania skła­
danych darów, aż do odebrania ich przez 
osobną komisyę, — uprasza Miejska Kasa 
oszczędności o składanie rozmaitych pudełek 
(n. p. z proszków aptecznych, tytoniu, cy­
gar i t. p.)

Granice Państwa Polskiego.
Jedną z najbardziej żywotnych kwestyj 

europejskich, które czekają rozstrzygnięcia 
w najbliższej przyszłości, jest ustalenie gra­
nic państw nowych, powstających na wojen­
nych zgliszczach starej Europy. Szczególnie 
rozwiązanie granic Polski przedstawia pro­
blem najdonioślejszy, to też każda wiado­
mość, dochodząca nas ze sali obrad pokojo­
wego kougiesu, budzić musi żywe zaintere­
sowanie się nią społeczeństwa, które rozu­
mie dobrze, ża los Polski, jej polityczne, 
ekonomiczne i gospodarcze znaczenie, jej 
żywotność i siła, od wytyczenia granic prze 
dewszysikiem zależą.

A wiadomości te są dotąd dość skąpe 
i muszą być Lakierni ze wzglęaów wytłuma- 
czalnyeh dość łatwo.

Przed kilku dniami przecież dotarł do 
nas projekt granic przedłożony paryskiej 
konferencyi pokojowej przez B. Dmowskiego 
projekt, który ma dla nas wartość niemałą, 
jeśli — jak doniosła prasa — Dmowski zo­
stał jednym z dziesięciu członków Bady, 
mającej ustalić mapę nowej Europy.

Projekt ten M. Litjński i A. Markow­
ski przedstawili graficznie, dając nam na tle 
mapy ziem polskich z r. 1772 granice no­
wej Poiski. Od Bałtyku, omijając Słupek, 
wedle tej mapy granica idzie przez Chojnice 
i (Jzzplinek do Międzychodu, następnie przez 
Wschowę i Strzeszów z ominięciem Wrocła­
wia idzie na Księstwo Opolskie, Bacibor- 
skie i Cieszyńskie ku Orawie. Na południu 
obejmują granice Polski Orawę i Spiż, po- 
czem biegną grzbietami Karpat dotyehczaso- 
wemi granicami galicyjsko - węgierskiemi i 
galieyjsko-bukowińskiemi bez zmian do ujścia 
Zbiucza do Dniestru. Granica wschodnia 
idzie Uszyezą, Słuczą, Użą, obejmując powiat 
Owrućd, do Dniepru i Dnieprem oraz Dru- 
czem ku północy. Wileńskie i Kowieńskie, 
cała Suwnlszczyzna, Mazury i Warmia, El­
bląg i Gdańsk stanowią posiadłości polskie 
na pograniczu północnem.

Nieprz.-ładowana miejscowościami, ja 
sna i przejrzysta mapka Lityńskiego i Mar­
kowskiego ma Żhaczenie aktualne i informa­
cyjne, bo pozwala zoryentować się w proje­
kcie B. Dmowskiego i z.tego powodu trzeba 
ją zalecić jak najszerszym kołom. Z proje­
ktem jednak — tak, jak g j nam przyniosły 
notatki dziennikarskie — jest w pewnej 
sprzeczności, bo granice jej na zachodzie od­
biegają dość dalek: od Słupska i ścieśniają 
pas. nadbałtycki od zachodu, dodając znów 
na wschodzie ziemię Warmińską. Na Woły­
niu i Busi Czarnej również idą poza projekt 
Dmowskiego, gdyż obejmują całe Owruckie i 
całą dolną Prypeć, a za to na północy eli­
minują Dźwińsk i Iłłuksztę, zabierając znów 
Kowieńskie. «

s Na tle jednak mapy omawianej każdy 
będzie mógł wygodnie znaczyć sobie wezel- 
kie projekty i plony, będzie mógł korygo­
wać granice, rozszerzać lub ścieśniać w miarę 
otrzymanych wiadomości i biegu wydarzeń 
dziejowych, to też trzeba ocenić trud wy­
dawców i autorów mapy i przyznać ich 
pracy aktualność.

W. Kucharski.

Notii literacRo-artysticzno.
Repertuar Teatru Miejskiego.

W poniedziałek, 24 marca, o godz. 6 
wieczorem ku uczczeniu 125- rocznicy przy­
sięgi Tadeusza Kościuszki na Rynku krakow­
skim „Kościuszko pod Racławicami", obrrZ 
historyczny w 7 odsłonach W. L. Anczyoa.

We wtorek 25 marca, o godzinie 2 30 
popoł. „Papa" komedya w 3, aktaeh Flersa 
i Oaillaveta. — Wieczorem o godz. 6 „Ła­
knie", opera w 3 akta' h Leona Delibes

We środę 26 marca, o godz. 6 wiecz. 
„Bóźa Stambułu", operetka w 3 aktach Le­
ona Falla.

We czwartek, 27 marca o godzinie 6 
wieczorem „Pajace", opera w 2 aktach Leon- 
cavalla i „Wesele w Ojcowie", balet.

W piątek, 28 marca o goiz. 6 wiecz. 
.Pan  Jowialski", komedya w 5 aktach Ale­
ksandra Fredry.

Kepermar .TeaOn Wodewilowego.
W poniedziałek, 24 marca, o godz. 

6*30 wieczorem „Reprezentant domu Mtiller 
i Sp.“, komedya hr. Koziebiodzkiego; „Au 

dzia“, operetka W. Rapackiego; „Cnotli­
wy guwerner", operetka M. Wiehlera,

We wtorek dnia 25 marca o goflz. 6'30 
wieczorem Drugi wieczór komedyi: „Pomył­
ka Pana I ambineta" H. Meilbaea i L. Ha- 
levy’ego; „Literat i aktorka11 Jerzego Żu­
ławskiego; „Złoty cielec" St. Dobrzańskiego.

Z Teatru miejskiego donoszą: Dziś 
z ouazyl 125-tej rocźniczy przysięgi Tadeusza 
Kościuszki na Rynku krakowskim uroczyste 
przedstawienie „Kościuszki pod Racławicami 
Wł. L. Anczyca.

Przedstawienie zapowiada się pod każ­
dym względem niezwykle i będzie godnem 
uczczeniem tego pamiętnego Święta narodo­
wego. Będzie to jednocześnie jubileuszowe 
przedstawienie „Kościuszki pod Racławica­
mi", utwóf ten bowiem ukaże się dziś po 
raz 150-ty na scenie lwowskiej od r. 1881, 
w którym wystawiono go po raz^. pierwszy 
w dniu 14 maja za dyrekcyi Adama Mi- 
łaszewskiego. ,

Kościuszkę grał wówozas ś. p. Woleń- 
ski, który kreował go następnie przez długi 
szereg lat.

Oprócz niego odtwarzali postać Ko­
ściuszki kolejno: Żelazowski, Chmiel ńsai, 
Tarasiewicz, Solski, głównym jednak repre­
zentantem jej do śp. Woleńskim pozostał do 
dziś dnia p. Chmieliński, który kreować ją 
będzie rówuitż na dzisiejszem przedstawie­
niu jubileuszowcm. Teatr lwowski wystawiał 
„Kościuszkę" ^corocznie n.emal przez cały 
ten czas także w Krynicy, ' tak, że ogólna 
liczba przedstawień tei sztuki, danych przez 
teatr nasz, dosięga blisko dwustu. Ttk im­
ponującą cyfrą przedstawień poszczycić się 
może nie wiele tylko sztuk polskich. Na 
dzisiejszem przedstawieniu ukaże się „Ko­
ściuszko pod Racławicami" w odświętnej, 
szacie, z udziałem całego niemal personalu 

1 teatraln. go ; w scenie przysięgi weźmie udział 
około 200 osęb w stylowych strojach i mun­
durach, a ponadto orkiestra wojskowa, udzie­
lona na ten cel uprzejmie przez nasze wła­
dze wojsaowe, które pozwoliły również na 
użycie pewnej liczby żołnierzy w roli sta­
tystów.

P am iętn ik i Pow stańca 1863/4 rokn . 
Niedawno wyszły z druku pamiętniki pułko­
wnika Józefa Nieczu. Miniewskicgo, zawin­
iające notatki z lat młodych, epizody z ży­
cia powstańców pod komendą Smiechowskie- 
go, Jeziorańskiego i Langiewicza, listy otwar­
te J. M niewskiego, dotyctąco powstania 
1863/4 roku. Pamiętniki poprzedza kilka 
uwag na temat partyzantki ż lat 1863/4, 
pióra Józefa Białyni-Chołodeekiego. W do­
datku znajduje czytelnik śpiew drug ej kom­
panii żuawów pult. Miniewśk’ego, napisany 
przez Antoniego Woj lackiego i marsz żua­
wów z oddziału pułk. Mi niewskiego, napisa­
ny przez Włodzimierza Wolskiego. Wyda­
wnictwo. zdobią liczne podobizny uczestni­
ków powstania 1863/4 roku.

Dobrze zrobił p. Michał Michałowski, 
że wydał powyższe pamiętniai powstańca, 
które dają nam obrazy, jak to dzielna mło­
dzież bez butów brodziła po śniegu, kija­
mi zdonywała armaty, walcząc jak lwy bez 
wytchnienia. To też w rękach wszystkich 
kochających naszą przeszłość te notatki po­
winny się znaleźć.

Mały Światek, Ostatni numer tego mi- 
łegu wydawnictwa dla dzieci przedstawia się 
równie pięknie i zajmująco, .jak zawsze. 
Świadczy to o wielkiej energii i troskliwo 
ści o swych małych czytelników redakcyi, 
skazanej’ na najcięższe warunki pracy i au- 
żo uszczuplone grono prenumeratorów ze 
względu na obecne stosunki komunikacyjne 
i odcięcie prowincyi wschodniej.

Na treść numeru składają się wiersze 
(piękny wiersz Nowickiego, p, t. „Dzieci"), 
opowieść z dawnych czasów „W orłem gnieź- 
dzie" W. Szblay-Grolle, Maryi Reutt opowia­
danie o Lublinie, Duszyńskiego: „W kraioie 
karłów". M. Lewickiej: „Nad brzegiem stru­
myka". Zamykają numer łamigłówki, szara­
dy, zagadki,

Dołączone do Małego Światka.Swiute^ko, 
pismo dla najmłodszych czytelników, podaje 
ładną bajeczkę „o krasnoludkach i wiewiór­
ce" oraz powiastkę „Sen Tadzia" i wierszyk 
„Zawcześnie".

» W iązanka z glyceryny®. Pod takim 
tytułem pojawiła się obecnie w Paryżu 
książka podpisana poiskiem nazwiskiem Ju­
liana Bendy, która mimo dziwacznego tytu­
łu zdobyła sobie wstępnym bojem svmpatyę 
czytelników i uznanie krytyki. Jest to serya 
dyalogów filozoficznych, które zahaczają lek­
ko o wojnę, kołując dokoła niej subtelnie 
i analizując związane z nią idee. Autor zaj­
muje w niej stanowisko niezdecydowane, 
trzymając się niejako poza obrębem dysku- 
syi, udzielając jedynie głosu osobom dyalo- 
gu, z których każda z kolei ma słuszność. 
„Wiązanka z glyceryny“ dzieli się na trzy 
rozdziały: Rzecz o męstwie. Twoja intelek­
tualna, Namiętność moralisty, Rzecz opano­
wana,doskonale pod względem formy i przy­
stosowana do smaku francuskiego, przypo­
mina żywo podobnego pokroju utwory Be- 
nana i France!a i dlatego może zyskała po 
wodzenie.

Sprawa fałszywych Rodlnów wywo­
łała w ostatnich czasach w artystycznych 
kołach Paryża wielką sensacyę.

Rodin, który umarły w czasie wojny w 
r. 1914 zapisał cały swój dorobek artysty­
czny państwu. Wszystkie rzeźby Rodina 
zgromadzone zostały w osobnym gmachu w 
pałacu Birou, dokąd wstęp jest dozwolony 
tylko za specyalnem pozwoleniem minister­
stwa sztuki.

Mimo to pojawiły się odlewy gipsowe 
i bronzowe z dzieł Rodina a prócz tego 
marmury, pochodzące jakoby z pod jego 
dłuta. Te ostati ie mają być falsyfikatami, 
wykonanymi przez rzeźoiaiza Mathet. Jemu 
i jego wspólnikom wytoczono proces, który 
śledzi puljficzność paryska z n iezw y k łe j 
zajęciem.

Regestracya insty tncyj artystycznych.
P. Minister sztuk pięknych Przesmycki ogła­
sza w Monitorse wezwanie do wszystkich 
instytucyj artystycznych o nadsyłaaie statu­
tów > sprawozdań pod adresem Ministerstwa, 
Warszawa, Aleje Ujazdowskie.

GOSPOIMSTWO I M l i E L
Cyfry bolszewickiej Rossyi. Inż. 

Drewnowski w oiczycię wygłoszonym przed 
miku dniami w sali Stow. Techników w 
Warszawie podai zestawienia liczbowe obra­
dujące wyniki spadku wydajności pracy 
w Rossyi, Ceny na poszczególne produkty 
w 1918 r. w stosunku do cen przedrewolu- 
cy jnych wzrosły następująco: tytoń podrożał 
41 razy. zboże S5 razy, rotia naftowa 27 
razy, drzewo buielccwe 26 r«?.y, obuwie
23,5 razy, gwoździe 21 razy, mięso 21 razy;, 
w tym samym czasie płaca robotnika wzro­
sła 7 i pół razy, wydajność zas pracy spa­
dła o 43 prc., czyli prawie o połowę.

Monopol spirytusowy, Jak słychać, 
Ministerstwo skarbu wydęło rozporządzenie, 
ustanawiające ceny spirytusu, .jakie będą 
płacone przez monopol gorzelnikom i pobie­
rane przez monopol od nabywców. Wódki 
i spiryt sy mogą być sprzedawane tylko 
w naczyniach, zawierających 0.6 i 0.3 litra. 
Dla Galicyi ma być ustanowiona także nowa 
taryfa spirytusowa.

Ujęcie gazów ziemnych pod Jed li­
czom. Z Jedl,cza donoszą do 11. Kuryera 
Codę., że w sobotę ujęto już w rury gazy 
zbmne, o wybuchu których szczegółowo 
prasa polska doniosła. O wartości tych ga­
zów wystarczy stwierdzenie, że zaoszczędzą 
one okolicznym i dalszym kopalniom 54 wa­
gonów węgla dziennie. Wybuch gazów na­
stąpił na terenach belgijskich, brutta zaś 
należą do p. Stawarskiego z Jedlicza.

Bilans Polskiej Kasy pożyczkowej.
Dyrekcya założonej niegdyś przez Niemców, 
a przejętej potem przez Rząi polski Polskiej 
krajowej Kasy pożyczkowej ogłosiła bilans 
do dn. 28 lutego.

Kasa rozporządza banknotami: a) dru­
kowanymi w Berlinie w sumie 1.295,035.000 
marek poiskmh; b) drukowanymi w War- 
szawie ĵlOO.OOO 000 marek. Z tych sum wy­
dali Niemcy 787.068.920 marek i za te są 
odpowiedzialne banki niemieckie. Wiadomo, 
że tę pretenśyę Polski do Rzeszy niemieckiej 
przyjęły rządy koalicyi za środki żywności, 
które koalieya przysyła do Polski.

Z dalszych sum pobrał Rząd polski w 
formie p życzki 316 000.000 marek, miasta 
112,-770.000 marek, przemysłowcy 10 500.000 
marek — oddzisły kasy 71,300 000 marek; 
w kasie jest 182 000 000 marek.

W obiegu jest w tej chwili 1.160,000.000 
marek polskich.
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Z A P IS K I H R A B IN Y  L IW U .

Przekład z włoskiego.

(Ciąg dalszy),

I  wszystko wzmacniało w nim, dobro­
duszną moją wiarę, te wyrazy miłosne, tern 
wydawały mi się silniejsze, iż były krótsze; 

i, a te or^ynsrne, cyniczne ustępy, przedsta­
wiały się mojej, wyobraźni, jako wzniosłe 
szlachetną ofiarnością. Tak, potrzebowałam 
wierzyć, by szał mój mógł znaleźć ^niejako 
tłómaczenie w jego szale; duszę moją za­
chwycała jego podłość, bo wierzyłam iż 
miłość do mie jest jej przyczyną.

Po owym sławnym liście, Eemigio już 
więcej nie pisał. Wyobrażałam sobie, że jest 
narażonym na najstraszniejsze niebezpieczeń­
stwa, które mi się wydawały tern okropniej­
sze, iż nie widziałam nic dokładnego. By­
łabym może znieść mogła prędzej pewność 
niebezpieczeństwa bitwy dla niego, ale nie 
wiedzieć nic, było dlc mnie ciągłem udrę­
czeniem, które mię doprowadzało do sza­
leństwa.

Napisałam do Werony, do znanego mi 
generała, do dwu pułkowników, potem do 
kilku oficerów, którzy w Wenecyi tak bar­
dzo mi asystowali, żadnej me otrzymałam 
odpowiedzi. Eemigia zarzucałam mojemi li­
stami, wszystko nadaremnie.

Tymczasem nieprzyjaciel rozpoczął kro­
ki wojenne. Tok życia prywatnego był zu­
pełnie przerwany. Kolej żelazna, drogi, słu­
żyły jedynie do przewozu broni, ambulan­
sów, prowiantów. Szwadrony kawaleryi prze­
latywały, podnosząc tumany kurzu; baterye 
artyleryi przejeżdżając, wstrząsały domami; 
pułki piechoty, rozwijające się jeden po 
drugim w nieskończoność, kręciły się i roz­
ciągały znowu jak robaki, chcące olbrzymią 
swą wężownicą objąć (wiat cały,

W ciepły ten, smutny poranek nade­
szła pierwsza wiadomość o bitwie, w której 
Austrya poniosła klęskę.

Mój mąż był na wsi, gdzie miał za­
bawić cały tydzień. Zadzwoniłam, pokojowa 
nie przychodziła. Znowu zadwoniłam, we 
drzwiach ukazał się służący.

— Czy spicie wszyscy, przeklęte tchó­
rze? — Zawołaj mi zaraz furmana, ale to 
zaraz, rozumiesz ?

Za chwilę wszedł Joachim, przerażony, 
dopinając liheryę.

— Wiele koni wziął pan hrabia?
— Tylko swoją karą klacz, odpo­

wiedział.
— W stajni pozostały zatem cztery 

konie ?

— Tak, proszę paui hrabiny.
— A więc, w imię Boskie, zaDrzężesz. 

jak zwykle Fanny i Candidę, rozkazałam, 
tupiąc nogami. Juko o czwartej z rana.

— Do usłrg pani hrabioy, ale pani 
hrabina daruje, dokąd się pojedzie, abym 
się mógł zastosować co do ilości obroku, 
który mam wziąć ze sobą.

— Do Werony.
— Do Werony, na miłość Buską! i to 

w ilu dniach ?
— Od rana do wieczora.
— Pani hrabina daruje, ale to jest 

wręcz niemożliwe.
— A ja tak chcę, rozumiesz — odpo- 

dz:ałam głosem tak rozkazującym, że biedny 
człowiek zaledwie odważył się wybełkotać;

— Niech pani hrabina ma litość na- 
demną! Odparzymy obie klacze i pan h ra ­
bia wyrzuci mię na ulicę.

— Ja za to odpowiadam. Ty słuchaj 
tylko i nie myśl o niczem.

Bałam mu cztery dukaty.
— Jak powrócimy, dam ci drugie ty­

le, ale pod warunkiem, że nic nikomu nie 
powiesz.

— Niema obawy. Tylko, że drogi są 
tak zawalone wozami, armatami... zuchwałość 
żołnierzy, napaści żandarmów...

— To już moja rzecz.
Joachim spuścił głowę, zrezygnowany 

ale nie przekonany wcale,
— O której godzinie dojedz;emy do 

Werony ?

— Kiedy Bóg pozwoli, proszę pani 
hrabiny. A będzie to prawdziwym cu­
dem, jeżeli dojedziemy wszyscy żywi, pani 
hrabino, ja i obie biedne klacze. Mniejsza 
już o mnie, ale pani hrabina i biedne zwie­
rzęta.

— Dobrze, pamiętaj, o czwartej... i 
milczeć... Jeżeli będz.esz milczał, dam ci to, 
co obiecałam; jeżeli nie, to cię oddalę w 
tej cli wili, bez zapłaty. Słyszałeś,?

Joachim zachmurzony wyszedł z po­
koju.

O Świcie siedziałam w karecie i po­
jechaliśmy. Zasunęłam firaneczki w oknach, 
przez szparę patrzałam na piechurów oku­
rzonych i wymęczonych, którzy, w przeko­
naniu iż w karecie znajduje się jakaś wy­
bitna osobistość, usuwali się po nad rowy, 
a niektórzy salutowali po wojskowemu, Od 
czasu do czasu trzeba było jechać wolniej, 
ku mojej wielkiej desperacyi, albo też za­
trzymywać się na kilka minut, czekając aż 
duże i ciężkie wozy pozostawią wolny prze­
jazd; ale w rzeczywistości wszystko szło 
lepiej, aniżeli przewidywał Joachim. Patrol 
konnych żandarmów zatrzymała karetę, ale 
wachmistrz widząc w niej kobietę, zawołał 
tylko „szczęśliwej drogi“ — i pojechaliśmy

(Ciąg dalszy nastąpi).

Naczelny i odpowiedzialny redaktor:

S T A N I S Ł A W  B O S S O W S K I

X D 03S riE S IIE S 3S r3I A . P R T " W ^ .T l ś r i E _
W ydział robót publicznych Komisyi Rządzącej.

L. 15 n  1919. " (531 2 - 3 )

Ogłoszenie.
Wydział robót publicznych Komisyi Rządzącej wzywa osoby obeznane 

z żeglugą .morską, administracyą morskich portów handlowych, z morską 
tażbą hydrograficzną, sygnałową etc., aby się bezzwłocznie zgłosili p i s e m n i e  

przedkładając krótki opis życia i o d p i s y  odnośnych świadectw, potwierdza­
jące nabycie wymienionych wiadomości teorytycznych i praktycznych.

Zgłoszenia te przedkładać należy najdalej do 10 kwietnia 1919 pod adre- 
em: Departament VIII. og. Namiestnictwa we Lwowie.

We Lwowie, dnia 20 marca /  919.
Zastępca Naczelnika Wydziału robót publicznych 

Eomisyi Bządzącej.

P  * FILIA

A u s tr. Zakładu kredytowego 
dla handlu i przemysłu

we Lwowie, ni. Trzeciego Maja 14,
o b n iż a  oprocentowanie dotychczaso­
wych wkładek na książeczki wkładkowe 

począwszy od 1 maja 1919
%\ (dwa i pól od sta) *

w stosunku rocznym.
Począwszy od dnila marca
1910 wynosić kaędzie opro cento­
wanie wkladelk na nowe ksia- 
zeczki oszczędnościowe ••ównici 

(dwa i  poi od sta) w sto­
sunku rocznym.

We Lwowie, 22 marca 1919.
(Przedruk nie będzie płacony.) ' (537)

na 2
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BANK KBAiOWY
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 

Księstwem Krakowsklem

zniża oprocentowanie od swoich ksią­
żeczek wkładkowych

Ad d r ia  1 m a ja  1919 r .
aa 2 ' A cd sta. (536)

I. Nadzwycza jne Walne Zgromadzenie
Akcyonaryuszy Krakowskiego Banku Komercyalnego

Towarzystwa Akcyjnego w Krakowie.
odbędzie się dnia 22 kwietnia 1919 o godzinie 10 rano w Krakowie

Rynek główny 1. 14. .
Porządek dzienny:

1. Podwyższenie fap itału  akcyjnego do dwu milionów koron.
2. Uchwalenie warunków emisyi i kursu nowych akcyi.
3. Utchwała co do zarejestrowania § 6 ust 15 statutu,
.4. W ybór członków Rady nadzorczej.
5. Oznaczenie czasu rozpoczęcia czynności Banku.
P. T. Akeyonaryusze, którzy zamierzają wziąć udział w powyż- 

szem Nadzwyezajnem Walnem Zdromadzeniu, zecncą swe kwity tym ­
czasowe złożyć do dnia 7 kwietnia 1919, włącznie do Kasy Banku 
w Krakowie, w zamian których wydane im będą karty wejścia na 
Nadzwyczajne W alne Zgromadzenie z oznaczeniem przysługującej każ­
demu ilości głosów, tudzież poświadczenie na złożone kwity tym ­
czasowe.

Kraków, dnia 20 lutego 1919.
Rada Nadzorcza.

(545)

A  j e n t  p o l i c y j n y ,  z kursem wiedeńskim, Polak, 
lat 36, wojskowy, poszukuje posady, zgłosze­

nia łaskawe do Admin. „Gazety Lwowskiej" pod 
„Dedestyw". (446 1—2)

K u rsa  języków :
angielskiego, francuskiogo, nie­
mieckiego i włoskiego, początku­

jące, niższe i wj ;sze. *
Stenografia polska i niemiecka.

Nauka pisenia na maszynach.
„ECOLE REFGRME“

(pod dyr. Fr. Konrada) (5351-6)

ul. Fańska 14.
Z drukarni Wl. Łosińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1, 12, pod sarsądem Jóseta Ziembińskiego.


